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Badania nad rozpowszechnieniem
ejdetyzmu w szkołach m. Łodzi.
Do polskiej psychologji wprowadził 'ejdetyzm prof. Bla­

ch owski 1). W badaniach swoich stwierdził kilka wybitnych
wypadków ejdetyzmu w Poznemiu. Przy;pUJSZC'Z/8, że 7Jj,a,wjsko to
słabo występuje między studentami Uniw. Wileńskiego. P ro f.
B l a c h o ws k i oświetla krytycznie niemieckie prace nad
ejdetyzmem. Zajmuje wobec tej nauki stanowisko pozytywne.
Sądzi, że ejdetyzm w Polsce nie jest tak rozpowszechniony, jak
np. w Niemczech. Pr of. Ba 1 ey, na podstawie prób przepro­
wadzonych na deieoiach przez Za!ld1ad Psych. Wychowawczej
Uniw. Warszawskiego, stwierdza, że zdolności ejdetyczne nie
są zjawiskiem zbyt częstem na terenie Warszawy. Ich istnienie •
jest jednak nlewątpliwe 2

). P ro f. B a 1 e y uważa ejdetyzm za
wartościowy w studjum psychologji dziecka: ,,Zagadnieni.e
ejdetyzmu daje nam jednak znakomitą okazję, by wejść
w strukturę sfery wyobrażeniowej tego okresu i potrącić o to,
co w niej jest dla nas [esźcze zagadką""). O wybitnym i illo-

1) · Stefan Blachowski. O wyobrażeniach ejdentycznych, Nauka o wyobra·
źeniach ejdentycznych a pedagogika. , Szkoła powszechna. Rok VII. Zeszyty III
i . IV, Warszawa 1926. Typologja ejdetyczna i jej znaczenie pedagogiczne,
Poznań 1927.

") Stefan Baley. Psychologja · wieku dojrzewania, Warszawa 1931, p. str . l 6.
W pracach pro/. Blachowskiego i w książce pro/. Baleya, str. 11-25, znajdzie
czytelnik opis metody badań ejdetyzmu, głównych faktów tej nauki i linje typo·
logicznych rozważań.

") Tamże, str. 12.
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ściowo silnie reprezentowanym ejdetyfulie świadczą badania H.
Ja 111 kows k d e j, wykonane w Wilnie, w żeńskiej _szk-ole po­
wszechnej. Badania te mialy cel specjalny w zakresie Ienome­
nologji i typologji ejdetyzmu.'). Naogól jest ,spraw~ rozpo­
'wszechnienia ejdetyzmu w Polsce mało badana. Nie brak
zresztą i zdań, że w Polsce ejdetyzmu się wogóle rrie spotyka;
że u podstaw tej nauki leżą nieporosumienia eksperymentalne
i pojęciowe •). ·

Rozwlązanie zagadndenia rozpowszechnienia ejdetyzmu
będzie niełatwe. W Niemczech od lat zajmują się psychologowie
tą sprawą, a odpowiedzi są nieraz rozbleżne nietylko dla róż­
nych okolic „marpy ejdetycznej", ale dla tego samego terenu
i dla podobnych zespołów osób badanych. Ogólnie wahania
otrzymanych wyników są zawarte między 6% i aż 100% 0

).

Pracą moją pragnąłbym rZJUcić trochę światła na ważne to
zagadnienie.

Podstawowem zadani-em moich badań w szkołach m. Łodzi
było stwierdzenie rozpowszechnienia ejdetyzmu śród dzieci
łódzkich. W czasie pracy nasunęły się nowe problemy, zmon­
towano zostały nowe eksperymenty i uzyskane wstały rezultaty,
wzbogacające fenomenologję ejdetyzmu. Sprawozdanie niniejsze
obejmuje jednak tylko opis i analizę warunków pracy •Ol'27.
szczegółowe dane liczbowe, będące nriarą rozpowszechnienia
ejdetyzmu śród dzieci w Łodzi. .

Badanda .były prowadzone w gimnazjach orez w szkołach
powszechnych i w szkole specjalnej (Nr. 13, 22, 47, 48, 49, 72) ').
Ogółem zbadałem 457 dzieci. Ilość seansów z poszezególnemi
dziećmi wynosi około 1000. Często bowiem powtarzałem ekspe­
ryme~ty c~ to dla sp:awdzenia pierwszej próby, czy to dla
badan, ktore wychodziły poza elementarny test ejdetyzmu.
Badania odbywały się w godzinach preedpołudniowyeh, popo-

') H. Jankowska, Przyczynek doświadczalny do nauki o ejdetyźmie i jego
związku Z. konstytucją fizyczną. Rocznik Psychjatryczny, . Zeszyt X. · Warszawa
1929. Autorka stawia oryginalne i interesujące zagadnienie wpływu hyperwenty­
lacji na produkcje obrazów ejdetycznych.

') Wlady,law Witwicki. Psychologja, Lwów 1930, str. 249-25 l.
6
) Zestawienia dotychczasowych wyników podają: W. Schumacher Eidetische

Fiihigkeiten und Aufsatzleistung, Zeitschrift fiir angewandte Psychologie tom 37
1930, str. 8 oraz Margarele Zimmermann, Eidetik und Schulunterricht, La~gensalza'.
1931, str. 37.

•
7
) Poczuwam się w tern miejscu do miłego obowiązku podzic;kowania wszy-

stkim ty'.°, k~ó~zy ~lat~'.li mi organizacj,; moich badań, odnosząc się do nich
z zaufaniem I źyczliwośeią. W szczególności p. · prof. Uniw. Jag. drowi Szuma-
nowi, p. Wł. Gackiemu, inspektorowi szkolnemu m. Łodzi p Ch k · d· • E . . . , • rup owej, yr.
gimn. _1~. _1. On~s~k~":'eJ. p. Dawisonowi, dyr. gimn. im. ks, Skorupki, p. Wi,;c-
kcwskie], kier. Miejskiej Pracowni Psychologiczne1· w Łodz"1 ki "k, , pp. erowm om
szkol powszech., nauczycielstwu.
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~udniowych i wczesnym wieczorem, a więc w świetle dziennem
1 elektrycznem, To ostatnie stosowałem chętnie i podczas dni-a,
w odpowiednich warunkach, jako jednostajne. W wynikach
otrzymanych w różnych porach dnia nie można spostrzec
znaczniejszych różnic. Produkcje ejdetyczne dzieci, badanych
podczas ostartn.1ich godzin ,nallllki, były naogól słabsze. Dsieoi
przychodziły do badań pojedynczo, bez selekcji. Celu wizyty
przeważnie nie znały, ani też z. opowiadania daiecl badanych.
Naogól bowiem dzieci badane - na moją prośbę - nie poro­
zumiewałysię z dziećmi je-szczenie badanemi. Nieraz oczywiście,
jak to stwierdziłem, dzieci przecież były poinformowane o prze­
biegu badania. Ale nawet dzieci „przygotowooe" przez kolegów
do seansu - rzadko wnosiły śwładomie fails-z do opisu swoich
doświadczeń, Badania odbywały się w pokojach Iekaezy szkol­
nych, w sa1i z epidjaskopern, w klasach. 1~ dzieci z różnych
szkól badałem w Pracowni Psychologicznej. Badanda były zawsze
indywidualne. Obecność osób obcych bywała przypadkowa, Zda­
rżało się, że wpływała ujemnie na wynik badania, krępując
pewne dzieci, zwłaszcza obeCJ1!0Ść nauczycielstwa, - atbo po­
budzajac ..ambicję", wypaczajęcą rezultaty eksperymentów,

Technika badań nie odbiegała w zasadzie od ogólnie przy­
iete] i wypracowanej przez szkolę Marburską. PeW!De zmiany
były. Powstawały z warunków zewnętrznych, W ciągu pracy
pewne z nich okazały się nawet celowemi. Zmienv dotyczyły
uźycia ekranów, sposobu ekspozycji wzorów. sposobu badania
1:rawa Emm er ta, kolejności poszczególnych faiz eksperymentu. ·
};;kranów używałem kilku nawet w tym samym eksperymencie:
0d zupelrrie iasnvch do bardzo ciemnveh. Były to airikusze pa­
pieru, przybite do ścian. nalepiane na mapy i umieszczane na
statvwach. albo Ieżace na stolach, Prawo Emmerta badałem
przesuwajac st~1yw albo osobę badana. Wrwry nie były zawie­
szane na ekranach dla OJ!'lą,dania. Badany oglądał oibra21ki;1 trzy­
mając je w rękach. Skutek takie] ekspozycji obrazkćw dal pole
do obserwowania form zachowania się osoby badanej podczas
w i z u a I iz ac .i i"), albo podczas jej oczekiwania, Charrakte1ry­
styc:m,e z.a,chol\Vlanie położenia rąk (czes'\ls,ze u ej-defyków) było
jednym z obj.arwów caMmwiitego zahamowamii1a ruchowego. OcJtle­
glość twarzy baidane,i osoby od ekranu wyno1siifa od 0.5 m. do 2 m.
Bywała ZiIIli-enfana - nieraz na życzenie d~iecka (..teraz widzę
leipi.ej, ho bliże.i", - ,,teraz widzę lepiej, bo dalej"). :Kolejność
faz badania :zmieniał,em cel-Owo, używając kilku warjanłów. Ele­
menty eksperymentu. polega_jące na wywoływaniu obrazu. na­
st<:>pczego, obrazu . ejdetycznego (przez sw'Obodne oglądanie,

8) Wizualizacją nazywam przeżycie naoczności i obrazów następczych i obra·
. zów ejdetycznych otrzymywanych czy to. na skutek swobodnego ogląd a­
n i a wzoru, czy to przez w patry w a n ie się (w jeden punkt).
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przez w1pa:trywarn.,i,e się) na badaniu praiw_a Emm erta 0
), -

albo częściowo opuszczałem, albo przesrtawmlem tak. aby otrzy­
mywać dane kontrolne, Są one niezbędne, z-:vlaszc~ przy ba­
daniu młodszych dzieci. Tflik np. wywoły:wame obrazu następ­
czego na początku próby, ze wzorów prostych, np. ~erwo~e
kółko, przygotowuje osobę badaną d? oc_eny, przez pm:ownan!e
przyszłej wiirua1Ji.za,cji, przygotowuje Ję;eyk. do op11sywama
przyszłych zjawisk przy pomocy pojęć, związenych z czyn­
oościa. optycznego spostrzegania. Właśnie dla/tego może· się
oika>Ziaf: Jl!i~rzys1Inem w badaniu mloods~ych d:Ziieci. Może
wpływać sugestywnie; mało tego: prowokuje fał;s ,z ze strony
zdezorientowanego ndeejderycznego dziecka. Zdradza takie wy­
padki postawa dziecka przed ekranem. Dlatego też używałem
w badaniu młodszych dzieci ·Eoraz dzieci niedorozwlniętych
umysł-owo) - _j;u~ na początku próby - obrazka złożonego
i 1iinstrukcji wpatrywania się. Potem dopiero bil!ri._ale,m obrazy
następcze, Jeżeli nie badałem prawa Emmerta na obrazach na­
stępczych, co czyniłem stale w późniejszym okresie moich badań,
uzyskiwałem eksperyment kontrolny przez zmianę odległości
ekranu podczas trwania obrazów ejdetycznych, zwłaszcza, jeźeli
osoba badana wypowiadała się o tern samorsutnie. Wzory sto­
sowałem takie, jakie 'poleca dotychczasowa praktyka:' obrazki
sylwetkowe, barwne, napisy, skomplikowane i proste figury
geometryczne. Zamiast kwadratów do wywolywarria obr. nast, -­
używałem kół - wobec młodszych · dzieci i dzieoi ze szkoły spe­
cjalne]. Ułatwlało to im opis. Wszysrtkie doświadczenia, które
mają znaezende w podanych ,remltar!Jach, zostały wykonane z oczy­
ma otwartemi. Ten bowiem. efekt, lotóry się uzyskuje: ipnzy oozach
:zJamlmiętych nie poddaje ,siię kontroli. Pozatem, aczkolwiek ten
rodzaj wizualizacji należy do sfery psychicznej zjawi;sk ejdetycz­
nych, to is1nieją jednak głęboikie różn·ilce ,nruskutek rnlrnrzywani·a
si~ obr,azów ejdetycznych, gdy oczy są Oihv,arte, - na- tle ze­
WIIlętrZillem, w objeklywnej przestrzeni. Szczegółem l\v1ażnym
jesit czas trwalll'i,a oglądalil!i1a wzorrów lub wpa,trywaTIJ~a się.
W ipierwszych prróhach z badanym - czas ni1e1 p:rzekraczml
30 sekll!Ild. Jed!ruak, w wypadkach braku wiczua:li12Jacj:i, przedlu­
:hałem ma-cmi>e eros e'ksrpozycj'i: do minuty, a naJWeil: więcej.
Ejdety'Cy - w pófuiej-szej f.azie bad>a:Il'ila - nieraz, na własną
prośbę, s:amri okreś1'ali czas ekspoeycji,, (Oczywiiscie tylko
w eks,perymoort:ach, które milflły na celu· sam opis obr. ejd.
z 1pomi111iędem o\klo:l1i 1cmości wywoływ:aimia).

'') Prawo Emmer/a orzeka, Że wielkość obrazu następczego· jest wprost pro­
porcjonalna do odległości ekranu. Krytyka tego zjawiska wykazała, że nie za­
·chodzi ono ściśle. W badaniach naszych zjawisko to było dostatecznie określone
prŻez stwierdzenie zwiększania się względnie zmniejszania si<; obr; · nasl. i ejd.
na ekranach.
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· Badania moje w Lodzi trwały od marcado polowy grudnia
1931 roku. I w tym czasie szare arkusze mapy szkolne ściany
ożywiały się kształtami, barwami i ruche~ przed oczyma 'zachwy~
conej i rezolufnej dziatwy łódzkiej. .

Podając re=lta,ty, operuję, podobnie jak Kr o, h 10
) i inni

badacze, czterema grupami stopnia skłonności ejdetycznej,
Wprowadzllem pewne zmiany. Do grupy A należą ejdetycy,
produkujący obr. ejd., odtwarzajace całość eksponowanego
wzoru; obr..ejd, bardzo wyraźne: w1i'Zl.1a1liiza~j-a występuje stale,
po swobodnem przyględaniu się wzorowi; od rodzaju wzorów
jest niezależna (pod względem skornpllkowania lub bogactwa
szczegółów), jak również od barw i od rodzaju ekranu, Są to
ejdetycy wybitni. Do grupy B należą ejdetycy o przeważnie
silnych obr. ejed., ale nie występujących stale tak samo, w wi­
zuatizaciach nie zawsze występują; całości eksponowanych treści,
:rn1lerne są od rodzaju wzorów, od ekranów (mielotórzy mają
lepsze warunki wi1zuail,iz;acj-i na Jasnych ekranach - inni na
ciemnych). Do grupy C należą ci, klórzy widzą duże i wyraźne
fragmenty obrazów. Do grupy D - produkujący mrniej wyraźne
iragmenty, posiadający lepszą wizuabizecję maskutek wpaerywa­
nia się, charakteryzujący siię i brakiem nieraz obr, ejd., zaleźnie
od wzorów albo od czynników zasadniczych. Do grupy D, a, wo­
góle, do ejdetyków, nie zaliczam tych wypadków, ,Jci,edy iS'llnieją
króuk ie, bardzo niewyraźne wizuahizaoje, których badaru nie mo­
ga1 nawet ujać dokładnie, kiedy powstają krótkotrwał» zarysy,
„plamy" na ekranie - ślady wzorów. ,,Tak, j,ak np. wzrokowcem
nie na,zwiemy czlmvi,eka, u którego dopie,ro najsubtel1D1i,e,js,za ,ain,a­
Una psycho'1ogi·cma wykrywa dl!'-Ob!Ile śfady wyobrarżeń w.zr-0ko­
wych, tak tei nie powitnno się nazywać ejdetykfom czJiorwrieJrn,
który d.o,piero ,pod mi:kroskorpem ,psychologi:c:mej •rurualirzy 2dTad.z;a
TIJi!kle ślady 2idolności ejdeilycmej" 11). Deformacyj, Móre wystę­
pują w obr. ejd. w porówrra!Ildu Zie wwrami, a :które spoilykta .się
u ejde;tyków wszysbldch sitopni, - nie na,leży uwafac '?!il osllabie­
nie obrazów ejd. Klasyfikaojom stopni.a skloomośoi ejd. można
za:11zucić, 7le. ich użycie daje badaczowi tylko nierpeW1I1y i subjek:.
tywny -sposób oceny. I rzeczy,wiśc.ie. nieraz się 'oka1zrn.fe, że ejdetyk
określonej grupy posiada zdolności wyższe, wz:glednie ,n,i~ze. że
jest na pograrniczu drwóch grup. To tei w wielill staitystykach
ejdetyzilnru można 7iauwa,żyć drugie :ujęcie maiterjallll, polegające
na stworzeni111 dwóch grup: ejdetyków wogóle i ejdetyków wy­
bitnych; lub ejdetyków wybi,~ny,ch (A) i ejd. po,zos;tałych trzecl~
grup rpolą,,czonych. Faktem bowiem jest, że wybitne 2Jdomośdi
ejdertyczne nie zawodzą (poza wy_jąitkami); w moich badani-ach

10) Patrz Blachow,kl, Szkoła Powsz. t. VII. E. R. i W. ]aen,chowle używają
klasyfikacji zdefinjowanej przy pomocy pięciu stopni. Zeitschrift fiir Psychologie,
tom 87.

. 11) Bla~how,ki. Szk. Powsz., t. Vll, str. 281 ..
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) Ilość ejdetyków stwierdzona w szkole specjalnej jest mała w porównaniu

z innemi szkołami. Jednak wyniku tego nie uważam za charakterystyczny dla tej
grupy badanych, Badania, które przeprowad,ilem ·w szkole specjalnej w Krakowie
wykazały znacznie wyższy procent ejdetyków,
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spotkałem jeden wypadek ~i,amy. i to nawet zupełnej ~tra!)'.
obrazów . ejd. u chłopca 9-m10J~1rru~~o, b~dianego W: odstęp~e
6 miesięcy). Trudności ,w klasylf!kacJI stopnia skłon. ,eiJd. ~daJ,ą
sie bić nieuniknione. W trakcie pracy _eksperym~talne_J pro­
bowalem stworzyć test dla oceny stopma skl,°!1. ejd. Mia! on
polegać na tern, że serja wzorów na poozczegolnych kartkach
ujmowała kolejno ro?Jwijają,cą się flreść obrazka, przyczem
ilość szczegółów wzrastała jednostajnie. Eksponowane ?YlY te
kartki w kolejności z,godnej ze w~bogacan,1,e:m się treści, Ok~­
zalo się jednak, że wyniki odbiegają bard~, ~d. założenia
sksperymentalnego, dając np. obr. ejd. dla późniejszych .ele­
mentów serji, a braki reprodukcji w początku, - Jub _mne
odchylenia. W oznaczeniu stopnia ejdetyzmu bywają n 1eraz
brane pod uwagę i takie czynniki. jak trwanie ob!'a.zóv,: ejrl.,
czas ukazvwania, charakterystyka ?-br. nast. i t. _d. W ;:_'yn.1k:c1ch,
'które podaję, ma jednak decydujace znaczenie tresc obrazu
ejdet. ze względu na ilość szczegółów (bogactwo) i forma
ze względu na ostrość, Podkreślam w Iiezbowem ujęciu wyni­
ków grupę A, jak to widać z tablic. 'I'ablice I, II i III ujmują
wyniki w liczbach bezwzględnych. Tylko w tablicy IV, sumu­
jąc wyniki, - podaję i procentowe obliczenia. Albowiem l\c·:rb_v
uzvskarie dla poszczególnych poziomów szkolnych są zbyt IT1>11e.
aby 'Z nich wyciągać wnioski tliła porównań, Procent byłby
tylko ilustracją. Również tylko sprawozdawczy cel ma tablica V,
która klasyfikuje wyniki w związku z wiekiem dzieci. Po roz­
dziale liczby są zbyt małe, aby pozwalały na wnioski dotyczące
związku • między wiekiem ,a skłonnością: ejdetyczna. Będą uży- -
tęczne jednak w miarę powiększania się danych w tej dzie­
dzinie. W tablicy V przybyła kolumna oznaczona literą S.
Figurują tam ejdetycy o wizualizacji spontanłcznej, wyobrażę­
niowo wyznaczonej, częściowo z wpływem eksperymentatora,
wzorów ,a,lbo zupełnie swobodne], uwarunkowanej samem
spokojnem patrzeniem na ekran. Co do stopnia należą prze­
ważnie do grupy A, w kilku wypadkach, naskutek słabej· wi­
zualizacji, obejmującej pojedyncze przedmioty, zostali zaliczeni
do grupy D.

Krytyczne rozważania o ejdetyźmie idą w dwuch kierun­
kach. Jedna z linij "krytycznych wiąże się z obszerna, rozbu­
dowaną_ filozofi.cmi~ tenrj~ zjawisk ejdetycznych, ,oraz nową
typologią psy,chofog1czną, druga, - raczej sceptyczna niż kry­
~czna - kwes'.\i001~je fakt naocmości, ,,rzeczywiet~ści" obr.
eJd.,. zaprzecre 1,s~-1~iu specylf;icznej sfery psychicznej tych
zJalWl11sk, przesll!WaJąc Je na pozrom wyobr,a,żeń do,patruj,r: · s<ie
fałszu w eks,perymencie, w sugestjach w kla•~stwie w trud:
nościach o,pisy,wania introspekcyj u młodocianych ~b bada­
nych i żąda kryterjów. Otóż: jeżeE momenrty poddawcze
w eksperymencie ejdeł. r.zeczywi·ście sie zd<a<rzaja a bad.acz
musi pracować z wielką ostroe:nością, _:: to jedn,a:k, dla każ-
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dego, kto wykonał większą ilość badań, sąi zjawiska ejtl. pewne
i bez szczególnych eksperymentów kontrolnych. Pierwszem na­
turalnem kryterium jest zachowywanie się badanych. Jest ono
zupełnie podobne do zachowania się podczas spostrzegania
izolowanych fragmentów świata zewnętrznego, z tem, że w po­
czatkowych próbach jest wzmocnione tonem afektywnym: zado­
woleniem, zdumieniem, - a w rzadkich wypadkach - niepo­
kojem. Szereg samoczufnych wypowiedzi (i wykrzykniki)
świadczą o naoczności zjawisk: ,,Jeswze nie wiildra:ć... juiż się
robi". Szept: ,,Zaraz... zaraz zobaczę". ,,Jak to się robi?" ,,Skąd
to się wzięło; może to odbicie?" ,,Wildzę, jak p ~· z y by wa
tu obrazek". ,,Robi się, gdy się zbliżam". Albo nawet talki
eharaloterystyczny wypadek: ,,N i e c h p a n zobaczy ...
A! p a t r z y p a n? . . . tu wldać tego psa w innej pozie . . . co
to może być? w i dz i p a n?" (Dwa podobne wypadki przy­
tacza H. Jankowska). Poczucie objelotywności zdarzenia bywa
jeszcze - dalej posunięte. Pewna dziewczynka ze szkoły specjal­
nej podczas wizualizacji odwróciła się szybko. To samo powtó­
l'Zyla po chwili. Rozglądała się podejreliwie po pokoju. Było
widoczne, że szuka źródła obrazu ejd. Inna dziewczynka: -
po wlzualizacji - oświadczyła: ,,ja to samo zrobię". Poprosiła
0 obrei7.ok, - poezem zaczęła przesuwać go przed ekranem,
kolysząc w ręce, tak jak dzieci, rzucając światło lusterkiem.
Sieclmioletnii1a d,r,i1ew,czyn:ka oznajmiła, że powie w dornu, że „j,e­
den pan wy św i et I j , w al obrazki na dużym papierze". ,,Tam
musi być coś włożone" - twierdzą nieraz dzieci. Rozpoczy­
nają nawet eksploracje z drugiej strony ekranu. Są to jednak
wypadki krańcowe, spotykane przeważnie u młodszych dzieci.
Najczęstsze jest przecież poczucie subjektywnośei tych żja'WiSlk.
Wyraża· to też język opisów i wyjaśnień. Nip.: ,,przeidS'bawia mi
się", ,,-przedstawia mi się w oczach", ,,zdaje mi się, że widzę",
,,jakbym widział", ,,jakby ten obrazek", ,,jwkby mi coś prze­
chodziło przed oczami", ,,odz;na,cza, się to samo", ,,a teraz nic
się nie przedstawia". Za kryterjum uważa się ró~ież opis
bardzo bogarty w szczegóły. Rzeczywiście, spotyka się to u wy­
bitnych ejdetyków; odbywa się w sposób łatwy i prosty; wi­
doczne jest, że dzieci czytają z ekranu, jak z ohrarzlrn. A jednak
okołiczność ta nie może być wyzyskiwan,a sta,le w ekspery­
mencie. Ekspo,1owanie ~ow,iem skomplikOI\V•any-ch treściowo
w,zo,rów w próbach stwierdzrunia ejdefyzmu odbija się ni0ko­
r.zy&tnie przy badaniu ejdetyków słabszy.eh, powodując obni­
żenie stopni<a wizualizacji, a często zupeł,ny jej brak.

Zilustruję s-woje badani,a wybranemi opisami i szeregiem
wamych, z punktu widzenia kontroli, s,postrze<Żeniami. Oto opis
obr. ejd., który podaje wybiitna ejde:tyc~ka. Opis do pewmego
miejsca bez inrtel'Wencj.i. Dziewczynka 10-le!m:ia z IV kl. ~koły
powsz., mówi swobodnie: ,,Mnie się tu przedstawia ten obrazek,
który \V-i-działam na pocztówce . . . tramwaj, tu jakby brama,
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w bramie sa dziec! kolo tramwaju idaie d~ewczynka, jeszcze
dale] irdą dw~iie dzie~czynki, koło bramy chłopiec J ~e,w~ka,
a u góry widzę troje dzieci. Dziewc.~a, Mora 1,dz1~ kolo
tramwaju, trizyma parasolkę, torebkę 1 Jest ubrana na rz.;1elono.
Jedno dziecko ma Lekko lila płaszczyk i · trzyma torebkę pod
pacha a drugie niebieski ... Kolo bramy - ten pan ma żółtawy
kol-0!/ubrooia, a dziewczynka niebieski kolor, a na ~ór~e jedno
dziecko źóbty, a drugie niebieski ..." i t. d. _(,,Czy wudz~sz ~yfry
na tramwaju?"). ,,Dziesią&a, ale zero medo~rze.w111~ac, b?.
id11ie dziewczynika, a z drugiej strony dziewczynki dziewiątka...
(Rzeczywiście IJJa wzorze jest liczba 109_ i częś? zera zasłania
głowa dziecka). Tak! opis podaje badana po kilkunastosekun­
dowem swobodnem oglądaniu wzoru. Opis odpowiada wiernie
treści, barwy są naogól zgodne z barwami wzoru, Przy badaniu
zjawiska Emm er ta, stwierdza powiększanie sJę obrazów.
Obrazy następcze widzi ,v barwach uzupełnlających. (Te dwa
fakty spotykałem u znacznej większości osób badanych). Dziew­
czynka ta tworzy wierny obraz ejdet, z pocztówki, na którą
nalepiono 20 figur geometrycznych różnego kształtu i różnej
wielkości. Wyróżnia się też tern, że wizuałizuje również w prze­
slrzeni bez materjalnego tła (,,w powietrzu"), Obr. ejd, zna już
z własnego doświadczenia, ale tylko z jednego wypadku. ,,Raz
szlam w polu i dzieci się bawiły w piasku i też widziałam ...
tak, jak na pocztówce, w powietrzu". Pozatem spotkałem +vlko
dwa podobne wypadki przypadkowych przeżyć ejdetycznych '0).
świadczyć to może o istotnej różnicy między obr. ejd. a samo­
rzutnemi halucynacjami i pseudohalucynacjami. Wszystkie
dzieci po badamfu były wypytywane i więcej podobnych wypad­
ków n:ie stwierdziłem. Zdaezyly się tylko faki'e odpowiedzi: ,,Wi­
dzJi-afam, -ale w wyobraźni. nie tak dokladni:e" (rnp. po ,z,w,ie­
dzeniu wystawy ·obrazów). Znaja natomiast nieraz dzieci obrazy
naetepcze, a,J,e ty ·l ko z siln1nch źródeł świ:artla, (,sl1ońce, lampa).

Ośmioletni chlopi,ec, z ,Jl kl. S'vk. powsz. o'P'isuje obr. e_id.
,,Tu sfo,i chłopczyk na kamieniach i kapelusz zdjął, a tu dziew­
czynka . . . a ta dziewczynka wchodzi do traimwaju, a chloipczyk
patrzy się z tr ,aimwaju . . . a tu jedynka niapis•ana, a tu dzie­
wiątka ... a lu dom, a tu dzieci wyg1adają, a dziewczynka temu
pal!1u kwi,arliki daje. . . i na ta!k:ilfil bruku, jaik kolo rynsztoku
stoją, a ten doon ciemno-miebieskiego koloru ..• i t d.". Barwy
poda,je ni,e,zgodne ze wzorem, ani też 11ZU1pełniające. Zapyty­
wany - uzupełnia o.pis swregiem dobrych szczegółów. Charak­
terystyczne joot, często spotykane, szukanie na ekranie odpo­
wiedzi, po r21Uoonem pytaniu. Gdyby jednak usilo:w:mo pod­
ciągnąć podobne opisy pod zjawisko pamięci, to niierwytl:uma­
czone byłoby powstawanie zjawiska Emm er ta. Cenne szcze-

") Inny wynik podaje w tej sprawie Liefmann, Beiheft 43 zur Zeitschrift
f. ang. Psych.
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g?lITTi~ okazało się zjaw. Em. w ktlku wypadkach, kiedy wysrtąi­
piło 1 przy zupełnie spontamioznej twórczości ejdetycznej. Kilku
ejdetyków te] grupy tworzyło obr. ejd, o treści nowej w sto­
sunku do wzorów, ale z mate r j a ł u barwnego wzorów,
np. dają-c barwy uzupełniające. Było to dowodem prawdziwości
opisu i cechą szerszej klasy zjawisk. W wypadkach atoli wy­
stępowania i nowych treści i obcych barw poeostawałeby tylko
ocena zachowania się. W tym wypadku, jeżeli prawo Emmerta
występuje, sprawdza eksperyment, Przytoczę opis spontanicz­
nej twórczości ejd, Podaje go dziewczynka 11-letnia, z II klasy
gimn. Charakterystyczne są również jej uwagi podczas lub po
wizualizacji. Po powtórnem wpatrzeniu się w obrazek sylwet­
kowy opowiada: ,,Widzę bi ale! Takie dwlo myszki w kape­
luszach, coś w kapeluszu, co ma mordkę psa bardzo wysokiego,
takie chude z dużemi oczami - (jak można sobie zdać
spr a wę, c_ z y to n ap r a w d ę, c z y w wy o b r a ź n i? -
czy to jest badanie parni ę ci? - chyba nie .
przecież ja to widzę! - sama nie wiem co )
o! o! piesek, taki komiczny, duże uszy, niby bokiem się patrzy .
królik, czworokątny pyszczek, dziewczyna... najpierw porządne
włosy, a późnię] odstawały ... lew, jak się śmieje - i t. d ...
o! to jest podobne do filmu rysunkowego, rto jest 1!aki nowy
mm "') - (czy tak się bada charakter? chyba nie ... bo, jak
można z tego poznać charakter!")" W innym wypadku sponta­
nicznego tworzenia obr. ejd., badana powtórzyła dokładnie, 'PO
upiy,,vi,e tygodnia, treść swych iantastycznych wi1zu8!lioza:cji. Zda­
rza się też powrót zwykłych obrazów ejdet, Chłopiec 13-letllli
doznał tego po upływie kilku miesięcy od badania, famy chło­
piec zgłosił się po kilku godeinach i ośwadczył, że widział „to
sarno" na suficie nad katedra, O tern mówi! z niepokojem, co
jest wypadkiem rzadkim w badaniach nad e1detywnem i świadczy
o Joonieczności kontaktu między badanymi i badaczem,

'Peehnika badań bardzo precyzyjna posiada cały szereg
możliwości kontrolnych. Są one stosowane, zresztą jako ekspe­
rymenty o szerszej problematyce, prize.z Ja en ,s c h a i ba,d1Rczy
z _jego szkoły. Załofoni.ellil tych eksperymentów jest 2,aimiana
przedmiotów o,bje]{;tywnie rzeczywistych przez ~braizy ejdety-_
CZ1I1e i anafoa obr. ejd. z punktu widzentl1a praw percepcji.
W swoich badainiaoh wprowadzilliem nowy e ks p e rym e ·n t
nadwizuali•zacja w przestrzeni zwie·rciadla­
n ej. Tłem wirual,irzacji był nie zwykły ekrarn, lecz jego obraz
w zwierci,adle - e k r a n po z orny. BaJdalem ·Z!II1i,runy prze­
strzernne obr. nast. i ejd., wywołanych na t81k.ich ekranach. Wy­
nioki al!rzymane zajmują odrębne miejsce w fe.nomenologji ejde-

") Drugi podobny wypadek spontanicznej twórczości ejd., przypominającej
badanej film rysunkowy, spotkałem u dziewczynki z VI kl. szk. powsz.
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tyzmu, a jednocześnie maiją charakter kontrolny 14
). I~e 'Zm.'i~y

przestrzenne obrazów ejdet., w warunkach :zwyklyc~ ,i bez dzia­
tania pod n ,jety z a kl ó ca j ą c e j (Storungsreiz), - zd~­
rzyly się w kilkunastu wypadkach: w tJ:ze'c? wypadkach ohJ·?t
o 180°, w innych o 90°, lub obrazy zwierciadlane. Informacje
o tern pochodzą z samorzutnych opisów; w pewnych wypadkach
dzięki instrukcji pokazywania szczegółów (przy pomoc:}' dłu­
giego pręta). Pytań dotyczących zmian ipre;estrzetnnych nre sta­
wiano. Były wypadki występowania obrazów ejd, i zwykłych
i przekształconych w tych samych warunkach u tych samych
osób.

Ilość dzieci, które zbadałem w Łodzi jest dość duża, aby
wynik moźna było uznać za miarę rozpowszechnienia ejdetyzmu.
Tyltko w pracach Kr o ha, Li, e f m ,a n n j R 5 ,s s 1 e r a wstały
podane liczby większe. Jest możliwe, że rozpowszechnienie ejd.
jest nieco większe. Nie wstały bowiem jeszcze powtórzone ba­
dania z nieejdetykami, Zdarzały się też zapewne wypadki zata­
jenia wizualizacji. Powody takiego postępowania mogą być
różne, I tak, zdarzało się; że badani nie opisywali samorzutnie
wizualizacji, - a na pytania odpowladali, że nic nie widza.
Ponieważ ich źachowywanie się przed ekranem zaprzeczato
temu, byli dłużej badani, - i okazywało, że pomijali wizuali­
zację, bo spodziewali się czegoś zupełnie innego; czego - nb
wiedzieli.

Podkreślam ostrożność w selekcji ejdetyków tern że n1G
wprowadziłem do liczb, świadczących o rozpowszeclmien'.iu ejde­
tyzmu, ejdetyków utajonych, charakteryzu jąeych sio bratkiem
wprawdzie obrazów ejdetycznych, ale zj,awislcami specyficznemi
w dziedeinie obrazów następczych 1").

Podałem swoje wyniki w formie, która pozwala na wnioski
przr P<_l'ró~V!Ilj"Waniu większych grup dzieci badanych. Zatrzy­
m,uJę się Jle,~nak ~a rpodk~eślen1u głównych Hczb, które dały
mo.1~ badania, t. J. 38% ejdetyków wogóle, a 8% ejdetyków
wybitnych.

Dr.TADEUSZ STRUMIŁŁO

O niektórych pilnych postulatach w sprawie badań
psychologicznych w szkole.

Z~'.°iŻeniem_ dalszy?h wywodów b~dzie tu teza, nie mogąca
już dz!S ulegac poważnemu zakwestJonowaniu; której przeto

• B) Metodę i wyn_iki opis~ję. szcz<;gółowo w pracy, którą wkrótce ogłoszę
drukiem p. t.: »Przemteszczema t odkształcenia obrazów następczych i ejdetycz­
nych w przestrzeni zwierciadlanej na ekranach pozornych«.

") W nowszych pracach pomija się ejdet. utaj ony. Bon te L" fm. R"" J
B "h ft 43 . . , , te ann, oss er,
e1 e zur Ze1tschr1ft f. ang. Psychologie.
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nie będzie się na tern miejscu dowodziło. Teza ta brZiinii jak
następuje: rn e tod y badań ps y c h o l o g i c z n yo h tak
z ,o s t .al y u d o s k o n a I -0 n e, a w y rn i k i i c h m o g 1
być n a t yI e sz k o l e p o ż y t e c z n e, że winno być
nakazem chwili e n e r g i cz n e dążenie• do po­
w s z e c h n e g o, a n a r a z i e j a k n a j s z e r s z e g o
w p row adz e n ia tych badań do s e k ó ł w s z e l­
k i c h st op n i i ty !p ó w. Zastrzeżenie mogłoby dotyczyć
jedynie doboru właściwych metod i kompetentnych pracowni­
ków. Jedno i_ drugie właściwie nie kwesitjorn'lllje zasadniczo
wysuniętej tezy, a podnosi zagadnienia szczegółowe, technicz­
nej i organizacyjnej natury, które Zi!Ul!jdą uwzględnienie
w dalszych rozwaźaniach.

Faktycznie jednak nie widać tego energicznego dążeni!ą do
wyzyskania w szkolnictwie korzyści, jakie mogą przynieść ba­
dania psychologiczne. Prace w tym kierunku są podejmowane
tylko sporadycznie, prywatnie, lokałnie, co wobec rozmaitości
wchodzących w grę metod szczegółowych i wobec natury spra­
wy, wymagającej przystosowań i sprawdzań masowych, nie
mogło do 1tą1d dać wyników poważnych i musiało działać raczej
zniechęcająco niż zachęcająco na władze szkolne i na nauczy­
cielstwo. Zorganizowanej na większą skalę akcji zbiorowej
przygotowawcze] czy kierowniczej dotychczas niemal nie było.
Dopiero ostatnio dziaialność indywidualna psychologów szkol­
nych w Warszawie znajduje swe uzupełnienie w pracy zbio­
rowej Sekcji Psychologów Szkolnych przy Tow. Psychologiez­
nem im. J. Joteyko. .Ale i ta sekcja nie wybiega swą
działalnością poza Warszawę.

Nasuwa się przeto jako postulat 1-y stworzenia oś ro d ka
p •o r o z u m i e w a w c z e g o, u z g a d n L a j ą c e g o i p I a­
n u j ą ce g o a m ·o ż e i w p e w n e j m i erze k i er u­
j ą c e g o d I a p r a c o w n i ik ó w w d z i, e d Z'i! n i e s z k o I­
ny c h b a cl a ń p s y c h o 1 o g i c ,z n y c h. Stawiając tu rzecz
w najogólniejszym zarysie, nie chcę. 'wchodzić w szczegóły
organizaoii takiego ośrodka. Pracą tą zainteresowaćby się mu­
siały władze szkolne, nauczycielstwo i psychologowie. Wyda­
waloby mi się celowe, żeby organizacje nauczycielskie podjęły
inicjatywę przez zwołanie odpowiedniej konferencji i przez
zwrócenie się do właściwych czynników urzędowych. Daleki od
myśli schematyzowania i centralizowania zgóry alrnj:i, która
musi się oprzeć na żywych, samoreumych, twórczych ośrodkach
lokalnych, widzę w urzeczywistnieniu powyższego I-go postu­
latu przedewszystkiem tę zachętę i pomoc, która dać może
owym lokalnym ośrodkom większą pewność dobre] drogi, sitę
i rozmach w dzialaniu. Jasnem jest z tego, że postulatem 2-gim
być musi tworzenie takich żywych ośrodków pl ,a n o­
wej r e a liz a c j i wprowadzania b a da ń p s y c h o­
logicznych do szkoły, p r z e d e ws ey s t k i e m
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w wiekszych miastach będących siedzibami
k u r a to r j ów szkolnych. Ośrodki takie miałyby za
zadanie: 1) jednanie i przygotowywame chę~ych do pracy
w tej sprawie, 2) organizo,w~ie i ?adz~~o:wame preeprowa­
dzanyoh badań oraz prowadzenie ew1denc,11 ich pedagogicznego
wyzyskania obok dążności do naukowych opracowań groma~
dzonego materjału, 3) porozumie_w~nie się z, mn0?11 J:Od~bnem1
ośrodkami ewentualnie na terenie 1 przy posred111citwie ośrodka
,E,ntralnea~ celem uzgodniongo ustalania ogólnego planu i po­
szczególnyci1 metod

0

oraz porównywania i uwspólrzędnienia
wyników.

·· Nie mamy dotychczas ani jednego ośrodka, któryby po-
- wyższemu postulatowi w pełni. orlpowiadal, ale tu i ówdzie są

już ·r~ne poczynania i próby, które łatwo mogą się stać cen­
tramf krystalieaeyjnemi omówionych ośrodków okręgowych
(żeby je 'tak nazwać w odróżnieniu od skromniejszych, ściśle
lokalnych, o których mowa będzie poniżej). W Warszawie rolę
taką winnaby odegrać wspomniana wyżej Sekcja Psychologów
Szkolnych. Na śląsku powstanie podobnego ośrodka umożliwić
może działalność Instytutu Pedagogicznego, którego absolwenci
w 'znacmym odsetku poważnie są zainteresowani badaniami
psycho.Jogi:c21I1emi w szkole i przystąpili do zbiorowego dalszego
ksetałeenia się w ·tym kierunku. Takie grono może zczasem
przeprowadzić realizację pewnego jednolitego planu badar-,
którego ustalenie . staje się tern bardziej aktualnem zaga­
dnieniem.

Niezależnie od zrealizowania obu 'powyższych postulatów
zachowuje swą aktualność postulat 3-ci: j e dna n i.a p r a­
c o w n i k ó w d J a s p r a w y b a d a ń p s y c h o l o g i c z­
ny c h w s ·z kol ach różnych st op n i i ty 'P ów.
Im więcej pracowników takich się znajdzie, tern prędzej da się
zreaiizować postulat 2-gi, co zkolei rzeczy sprzyjaloby dai­
szemu_ mnożeniu się . chętnych do współdziałania.' Trzebaby

_ obecnie tę sprawę konkretnie ująć w jej. całości: 1) chodzie tu
i:nusi o coś :Więcej ni-ż ,tylko o propagandę w druku czy
zywem s_low1e.. _o w e r b u n e k przyszłych psychologów szkol­
nych. mianowicie 2) należy zainteresowanym umoe;l,i;wić odpo­
\\'.ie~nie bliższe zorjenfowan_ie się, ćwiczenie i wypróbowywanie
siebie samych w nowym kierunku pracy przez organizowanie
ku r sów p r a_ k ty ·c ·z n y ~ h . informacyjno-przygotowawczych
oraz o~•pow1ed111e u_względmeme tej strony w traktowaniu psy­
?hologi1 n~ wszelklch kursach nauczyciełskich; 3) . rzecz ma
Jednak procz tego swą perspektywe nrganiz,acyjna i materjalna
gdyż wymagałaby us1aleni.a przez władze szilrnlne"s lu s z ny C h
"'.ar u n_ k ów pracy ?Jta _tych,. którny bada:nimni psycho10-
g1cznem1 w szkole specJalme zaJmowaćby s,ie mieli. Ostatni
punkt _dla skutec24:1ości werbunku. i trwalośc( całej akcji ma
zasadmcze znacze111e, trudno bo,wiem wymagać od kogoś podję-
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cla długotrwałej i wymagającej dużego nakładu czasu i sil
pracy, jeżeli się ;przytem nie odsłania perspektywa uznania
wł1aidiz dla tej 'pracy i możność pomieszczenia jej w obrębie
obowiąeków zawodowych bez fieyOZ1I1ego i umysłowego prze­
ciążenia a z zapewnieniem warunków materjalnych co najmrnej
nie gorszych niż w zwykłej pracy nauczycielskie]. Słowem
chodeiłoby o to, ab y władze s·zkolne p r z e w i d z-i a ły
k r e ow a n i e stanowisk psychologów s z k o l­
n y c h w praktyczno-pedagogicznem znaczeniu tego terminu
(zob. W. Stern: ,,Der Schułpsychologe" w Zeitschr. f. pad.
Psych. z r. 1930) i ustality z jednej strony wymagania im sta­
wiane, a z drugiej - ilu godzinom pracy nauozycielekiej odpo­
wiadałaby· ich praca.

Wrtedy dopiero uzyskanoby silny bodelec rekrutacyjny,
a zarazem wytyczne programowe dla kursów przyspasabiających
nauczycielstwo, które zechciałoby się nowemu kienmkowi
pracy poświęcić. Organizowanie kursów przypadłoby naturalnśe
ośrodkom okręgowym - ustalenie progr.amu - ośrodkowi
centralnemu. Nie należy jednak zamykać· oczu na to, ·że także
obecnie już mamy coraz więcej nauczycieli zalnteresowanych
i obznajmionych w dziedzinie elementarnych przynajmniej spo­
sebów szkolnych badań psychologicznych i że w initeresie
sprawy nie należy bezczynnie czekać na wypełnienie poprzed­
nich postulatów, Otóż postulatem 4-tym być po w in in o two­
t w o r ze n i, e s zk o l n y c h OgI11iSJk Psycho[ogic,z,­
ny c h, bąjdź w poszczególnych zakładach, bądź w pewnych
miejscowościach dla szeregu zakładów, jako lokalnych
ośrodków n a uczycie 1 s•k i e.h, grupujących się
d o k o ła jednostki pod ej m u j ą c e j s pecjal n ą

pracę 1p,sychologi-cz;ną w szkole na podstawie
zdobytego rp r z y go to w a n ia i z ,a, z go d ą w l ad z
s z k o 1 ny c h. Pod kierunkiem takich jednostek Ogniska te
1) zaznajarnielyby dane grono z programem, zasadami i meto­
dami badań, ustalajac konkretny plan, kolejność i techntczne
szczegóły podejmowanych prac, 2) przyczyniałyby ,się do prze­
prowadzenia ustalonego planu, dzieląc między uczestników
dostępną dla nich pracę i woi,ąrgają.c wszystkich w zagadnienia
wiążące się z uzvskiwanemi wynikami, 3) wyprowadzałyby
i formulo-wały wnioski i wskazania pedagcgiczne], społecznej
i organizacyjnej natury, które na podstawie prac dokonanych
należałoby przedłożyć rodzicom i młodzieży, wychowawcom
i nauezyclelstwu, kierownictwu szkoły i wlad'lJom.

W ten spos&b prncowmicy o•becni nie by1i:by powsitawieni
sami sobie, ucysrfoi,wa,Ji,by pomoc i ,ży,czliwe otoczenie, w którem
mogliby skutecznie promieniować, podnosząc poziom psycholo­
gicznego zorjentowani,a wśród '!łaJUozycie.Jstwa, a ulrutwiając

. pr.zejawienie s,ię zainteresowań specjaJnY'ch i nawet pewne j;uż
wypróbo~anie s:il .i. 7,aimiłowań młodszych wspólpraoowników.
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Także i wladze szkolne z ozyrmego udziału tych czy owych jed:
nostek w pracach Ognisk Psycho 1l1ogicznych, m?glyby czerpac
wskazówkę, kogo warto wysyłać na kursy specjalne. .

Gdy talk w 4-ch dotychczas wysuniętych p:ostul<atach c~odz1lo
o to, k to m a s i ę z a j ą ć · sprawą badan psychofogwznych
w szkole, - da:Js,ze trzy postulaty. dotyczą st r o n Y P r o g r a -
m o ,we j zagadlllienia. . . .

Postulat 5-ty stawia j a ko z a s a d n I c z y m 1 n i m a 1 n Y
p r o g r am b a d a ń d l u g o l e t n i ą . w s _z e c h s ·~ r ? n !1 ą
o b s e r w a oj ą d. a, n e j g .r u p y d z i e c 1, u m o z 1 i w 1 ~­
j 1 ą c ą wy p e h 'Il ;ie n ie i c h ,z e s z y t ó w. o b s er w a c Y J­
n y c h i n a p i s a n i e i, c h r o z w o j o w e J c h a r a k t e r y­
s tyk i czy programu jako pod,s_tawy :d.Ia pora:
dy wy c h o w a wcze j i z a w o d o w e J. To muumum m_usi
być w każdym razie przez kierowników Ognisk Psyehologicz­
nych realizowane, a pod ich kierunkiem i przy ich pomocy
podejmowane także przez innych nauczycieli, mirnforesmvanych
tą sprawa. Ta obserwacja dopiero pozwoli uporządkować, usy­
stemi,zować ,rulho wprost uświadomić sobie przeż nauczycieli
wszechstronną; znajomość wychowywanych dzieci i stworzy zrąb
charakt erystykl, uzupełniany przez dalsze badania, a wyzyski­
wany odrazu w. pracy wychowawczej i nauczycielskiej.

Zarazem wdrożenie tego rodzaju systematycznej pracy
przez liczne zastępy nacezycielstwa zapoczątkuje zwrot nie­
zmiernie doniosły dla postępu psychologji rozwojowej, operu­
ją,cej dotąd wciąż abstrakcyjnym , sztucznym obrazem rozwoju
mł'odzh,ży szkolnej, uzyskiwanym przez szeregowanie prze­
krojów niejako rozwoju psychicznego młodzieży poszczególnych
roczników, gdzie każdy rocznik składa się z innych indywiduów.
Obecnie gromadeiłoby się materjał k on kr et n y c h in d y­
w id u al :ny c h prze b i e g ó w r o z w oj o wy c h wielo­
letnich, co umożliwiłoby sprawdzenie i poprawienie wielu pojęć
i koncepcyj tej gałęzi psychologii. · ·'

Reałłeaoja tego postulatu zależy oczywiście od tego. czy
władze sskolne poprą postulat 3-<ci i przewidzą kreowanie
stanowisk psychologów szkolnych, względnie na :początek czy
umoż liwię, pewnemi ulgami i udogodnieniami przygotowanym
i zainteresowanym z pośród nauczycielstwa osobom, zabrać się
d~. tej pracy z widokami ciągl:ości _i trwałości i stworzyć (zgod­
m~ z _pos~l,atem _4-tym) sobie niezbędne przyjazne i wspól­
dzial~Ją~e. sr<:do:'Yrsko ,~ postaci O~iska_ Psycholog1cznego.
Prawie JUZ mowie tego me potrzeba, ze komecz:nym waru,nkiem
ciągłej o•~S~Twacji być musi życzliwa pomoc kierQI\Vill ictw;a szkoły,
poZ?~ia:WHłlJącego• _Przez szereg lat obserwatora w Illaljbliiższym
m01Jhwie kontakcie z obserwowaną grupą. .

, Dal:>ZJD; ciągiem poprzedniego postulrutu będzie postulat
szosty, 7:ąd,arJący od prowadzą~ych. długoletnią obserwaoję gr:up
mlodz:veey (klas) uzup el n I en I e tej ob s e r w a c j i b a-
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d a n i a m i ś c i ś I e i s z e m i - p o m i a r a m i, t e s t a m i,
a n k i e t am i i I. p., których wyniki, opracowywane z naukową
poprawnością i traktowane porównawczo byly,by przy pośred­
nictwie Ognisk Psychologicznych zużytko~ane pedagogicznie na
terenie szkoły już doraźnie, a potem stanowiłyby materjał przy
układaniu psychogramów i ehaeakterystyk indywlduełnych,
a także przy charakteryzowaniu grup - klas, roczników czy typów
regjonelnych ml-o-dzieży. .

. Program tych badań ściślejszych, wypracowywany być wi­
nien w ośrodkach okręgowych (postulat 2-gi) w zgodzie z ogól­
nemi wytycznemi (postulat I-szy): uwzględniać go musi ·przy­
gotowywanie kierowników Ognisk Psychologicznych (postulat
3-ci), a jego przeprowadzenie będzie przedmiotem pracy po­
szczególnych Ognisk i ich kierowników (postulat 4-'ty). Możność
różniczkowania, wariantów i dalszych uzupełnień oczywiście
będzie istniała, ograniczana jednak poczuciem potrzeby ma­
sowej współmiernej akcji i ciągłą kontrolą, do której władze
winny upoważnić ośrodki okręgowe.

Dodać do tego· trzeba nie formując tego naraeie jako
pilnego osobnego postulatu, ale uwzględniejąe pespektywę orga­
nizaeyjną, [aka powstanie, gdy władze pójdą w kierunku kreowa­
nia stanowisk psychologów szkolnych przy poszczególnych szko­
łach czy w poszczególnych miejscowościach (zob. postulat 3-ci),
że · wysunie się potrze ba powierzenia w kuratorj-ach. odpowied­
n io przygotowanym fachowcom ob ,o w i ą ,z ku s lu ż bo w e go
na d zoro wen.ia całej d rz i ed z-i n y badań psy­
c h o l o g i c z ny c h w s z k ,o l a c h, co naturalnie nrujskutecz­
niej dokonywać się będzie w najściślejszym kontakcie i współ­
pracy z okręgowemi ośrodkami psychologicznemi, w których
wspomniani fachowcy mogliby być zarazem przedstawicielami
władz szkolnych.

Postulat 7-my dodać trzeba, aby podkreślić w programie
badań psychologicznych pot r ze b ę z aj ę ci a s i ę n i e­
ty 1 k o j e d n os t k a m i, ,a l e i i c h g r u p a m i, p r z e­
d ew s zys t kie m klasami. życie klasy jako
zbiorowości w i n n o pod l e gać r ó w n i e st ar a n­
n e j i s y s t e m a t y c z n e j d l u g o I e t n 1 e j o b s e r w a­
c .i i, uzup el n ran ,e, j gr o m adze n iem ś cis l Y. c h da­
nych, wyników, pom+a r ó w, ankiet, doświadczeń
zestawianych dla całości,· charakteryzujących tę całość i rolę
w niej poszczególnych jednostek, typów czy mniejszych ugru­
powań. Punktem wyjścia dla charakterystyki klasy, mogłoby być
zestawienie dla każde] klasy jej p ro fit 1 u*) ujmującego jej roz­
wojowy poziom pod względem f.itzycznym i umysłowym. Profile
takie winnyby być dołączone co roku do sprawozdań szkolnych
składanych władzom, co szybko przekonałoby ·także sceptyków
o pożytku całej tej pracy.

*) Zobacz artykuł mój ,.Pr of i I k I asy" (,,Chowanna Nr. 1 r. roan.
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JANINA MELCHERTÓWNA

O prowadzeniu zeszytów obserwacyjnych
w zakładach kształcenia nauczycieli.
Jednym !Z czynników, !Odgrywających dość znaczną rolę

w przygotowaniu młodzieży do zawodu nauczycielskiego, [est
prowadzenie zeszytów, względnie arkuszy obserwacyjnych
Ohoeiaż sprawa ta była omawiana i ustalona przez opracowanie
„A:r>kusm obserwacyjnego" 1), jednak i dzisia] jeszcze spotkać
się niroerul! z. fatseywą i:nte;rpretarcją celu i charakteru tych zajęć,
tak ze strony uczniów, jak i nanozyciełi. Ci osrtartni zwłaszcza
grseszą tam, że: 1) traktują 1tę sprawę zbyt rygorystycznie,
s<tawi1a:jąc ucznićw wobee trudności, które d ostatrri tylko po­
zcmte r:ozwiią•2JUją, 2) zebrany materjel czynią celem samym
w sobie, a :n:ie środkiem do celu wiodącym, 3) więcej uwagi
zwraooją na same wyniki, nie; na metodę pracy, Wskutek tego
trud wfofo1I1y jest niewspółmierny z wynikami pracy. Czego
bowiem możemy oczekiwać od prowadzenia arkuszy obserwa­
cyjnych prze/z uczniów? Odpowiedź na zawarte w arkuszu py­
tania •i kolekcjonowanie Ich w teczkach jeszcze kwestji nic
rozwiązuje. Trzeba należytego zrooumierria ze strony nauczy­
ciela, ozem taki „arkusz" ma być w rękach ucznia i do czego
ma go mdomić.

Otóż głównym zadaniem prowadzenia „a,rkusza" będzie
wdrożenie ucznia do 1pewne1j metody pracy, potrzebnej nietylko
do uzyskanśa stopnda, ale nadewszystko w pracy nauczyciel­
skiej. W laboratorjum psychologioznem, lotórem jest dla ucznia
szkoła ćwiczeń, odbywa się to całoroczne ćwiczenie, mające
sposobić ika:ndydaJtaJ do prarcy nauczycielskiej. .

Metody w ćwiczeniu stos•ow,arrie to, 1.) ,obserwacja i' 2) ekspe­
ryment. Przyizm.a,jąc wyższość metodzie piieirwszej, nie· mo7_,na
i <tej drugiej pcxminąć. Obserwatorem powim,ien 'być k a żdy
nauczyciel, n,a drogę eksperymentu wstępują wyjątki. O b s er­
w a c ja ma te dobre· strony, że odbywa się w w:aninkach nor­
malnych i ·specjalnych urzę,dizeń nie wymaga, nie rozbija całości
psychi~znych, rpo21waia b~dać różnorod!lmść w jedności, jest
wreszme dostępna dl:a kaJZdego. E ks p e rym en t nrutomi:ast
wymaga odpow:iednńego przy;gotowan·ira i specja:Inych warrun.ków,
bada wyodrębnione funkcje psychkzne, na wyniki k.aże długo
cze!kać, źle wykonaITTy, gro0i <lufami szkodami. Uklatdane d1la
celów s 1zk,ołnych ka:rty indywiJdualne grzeszyły zwykle pr,zel:a­
cfo.waniem danych starty,srtycznych i badań eksperyme1ntalnych.
Jednak wyelillll'i!rmwanie ·=pe1ine eksperymentu i og11ainfoz2-
nie się jed_yni1e . µo obserwa'Cj.i pll'zedstawia też bmki dio pew­
nego s<11op,rn1a.

Metoda ohserw1acyjna me wystwcza d,zisiaj w zupełności.

'l Sekcja Psycholo,!?'ÓW szkolnych w Warszawie..
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Nie można z korzyścią czytać . książek z zakresu pedagogiki
eksperymentalnej, nie rozumie się wykresów i tablic nic nam
nie mówią statystyki i profile, jeżeli do metody dośwJ,adcza1lrrej
nie jesteśmy wdrożeni. Prawdą fest, że z temi metodami zazna­
jarnia się młodzież na lekcjach psychologji, poznając je drogą
badań zbiorowych, eksperymentów przeprowadzonych indywd­
dualnie, jak demonstracje, drogą wykładów i t. d., ale jeżeli
w innych działach nauk potrzeba, ażeby uczeń. sam ekspery­
.mentowal, sam badał, potrzeba tego rówruieź i tutaj. Potrzeba
tego dla ćwiczenia, dla zetknięcia się z trudnościami, dla stwier­
dzemia potrzeby rzetelności i ścisłości, dla umiejętności utrzy­
mania się w roli bezstronnego obserwatora, dła szacunku
wreszcie dla żmudnych badań. i obliczeń, streszczających się
często w wykresie lub statystyce. Trzeba, ażeby się młodzież
nauczyła szacunku dla naukowych badań. w dziedeinie, która
ią w praktyce najbliżej będzie obchodziła. Tego się teoretycznie
wyrobić nie da, jedynie przez zetknięcie z warsetatem pracy.

Indywidualne badania po zademonstrowaniu ich przez
nauczyciela, mogą kandydaci wykonywać jako ćwiczenia ma
dzieciach ze szkoły ćwiczeń i wyniki wciągać do zeszytów obser­
wacyjnych. Próby mogą być dowolnie przez kandydata wybrane
z pośród tych, które lepiej rozumie, do których łatwiej mu
przyjdzie zdobyć pr.zyrząid czy materjał do badań, do których
wogólo. lepief się czuje przygotowany, lub które go zainteresują.

vV ubiegłym roku prowadziłam w seminarjum przemyskiem
,:e"zyly obserwacyjne, uwzględnśając obie metody pracy. Kilka
arkuszy papieru kancelaryjnego.. zeszytych razem i oprawlo­
nych w karton. słanowilo .,zeszyt obserwacyjny". Nazwisko kan­
{;vdatki i dziecka, oddanego w opiekę, a t.akże nazwa szkoły,
wi-rlni,aly na okładce. Pozatem nic. Zawartość stanowiłv ezvste
karty papieru, bez żadnych kratek i rubryk, bez fadmyĆh pytań
i poleceń na rasie. Chodeiło o to, by zeznajomlć się z dzieckiem
i spostrzeżenia wpisywać, Droga natu•raln,a - pro;edstawi-enie
się sobie i pierwsw r0Zill1,ol\Via czy sytua'Cja -l)OZil.antl,a siię. Te
pi,e1rwsze chwile często „tawi.ały w Jasrnem świetle sylwetkę
nowej, malej 2i11ajomej. Było to pomalillie od pierwszego wejrze­
Tl!ia, sympatja lub nie, łatwość kontaktowana.a lub trudności
z jednej lub z obu s-tron, cofanie się w sfobie lub oł\v,ar<tość.
Ucz.erniice notowały te dane.

Następrnie bliższe poz na n i, e - J>1'ZB'L obcowanie i roz­
mowę potoczna, bez wypytyw,arn,ia się wprost - Ś •rod o w i s ko,
z któ•rego pochod1.1i, kto się niem opiekiu_je. kto przyJJTowadza
do s-7.koly. czy ma r-0,dzeństw-0 i z kim s-ię bawi, jaik-ie ma 7!a­
bawki i od kogo. czy ma d~leko do szkoły.

Z ab ie g i hi gj en i cz n e: gdzi;e sie ba!Wii (w ogr-odzie,
w dornrn czy na ulicy). czy chod21i na pTZechadizki, wyje~dża na
,,,akac,je, czv było na wsi, ,iak sie my.ie codzienniie. czy s,ię
kaipie, czy iest czveto ubrame i czy· czysite są_ ksią•żki ..., czy
myje zęby i czyści pam,okcie ...
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Jak wy- g 1 ą da: opis zewnętreny, zdrowi!::, j.aikii wzr~st,
waga, wskaźnik ro©woju, j,81ki__ wzrok i _słuch, siła -:- a wr~c
niektóre dane z a11.1h'opomeftr}l szkolnej -. często fot?gr,af~1a,
wklejona do zeszytu, ,of,i,a1110W:aina przez dziecko nowej op1e-
'kunee. ·

W tym okresie odwiedzenia w domu, w f~rmi~ czysto t<?­
warzyskiej, bez wypytywania się . o choroby !1211-~d:ZJ1czne ro_dz1-
ców czy dziadków, ~ródta i wysokość dioch?dow 1 ~- p., gdyż są .
to rzeczy zbyt dirarhliwe, zwłaszcza ~la _n1e;':'YI'ob1,~rch _to~a­
rzysko kandydaźek, wzbudz;ająi podejrzliwość rodzic?w. 1 n:1e­
ufność do tego rodzaju indagaey]. Pretekstem przyjaciełskich
odwiedzin miała być: chęć obejrzenia zaoawek, książka z obraz­
kami, pomoc w jakiemś zajęciu, zabawa i t p. Plartlior~a, ~a
której najłarwie] o współżycie. A potem szereg odwiedzin
w klasie na podwórzu szkołnem lub na korytarzu. ·

Dzieci różnie reagują na tę nieproszona opiekę, różnie się
zabierają. do tej akcji kandvdetki. Wym.'ikajl). z tego pewne
trudności. co jednak nie jest bez korzyści dla nich. Oto, co pisze
jedna z nich: .,Jańciia (tak się nazywa moja dziewczynka). jest
bardzo nieśmiała i małomówna. Stroni odemnie i un:irka mego
spotkania, Dlatego też choć minal już wrzesień i październik,
nie wiele mogłam się -od niej dowiedzieć. Gdy chce ją trochę
rozruszać, weiagnać do rozmowy, oglądam jej zeszyty. zwłaszcz»
rysunkowy i pytam o różne szczeaółv, odnoszące się do rv­
sunków. bo wiem. że lubi rysować i ładnie rysuje. zbywa mni(•
półsłówkami lub kiwnięc,iem głowy .,tak" albo ,.nie" i na teiil
koniec. Widzę, ż,e, n-ie ma zaufania do mnie. eo mnie ogromnie
zn,iecheca do niei. bo nanr,awde nie moge waleź<i SiPOsohu po­
~askania jej so,bie. Jedrnak z biegiem cza:Su .•J.ańci,a 7aczvna się
ośmie.Jać d-o swo-iei ..Patre:f:nei" ooiekunld. Wn-ral\vdz,ie ieszcz.2
nadal jest nieśmiała. ale już nie stro~ii odemnie, S•aima nok-a:mJie
mi zeszyty, rysu.ie. gdy ja o coś poprosze i zaws7,e· odpowiada,
o co ją zalJ)ytuje. Ra·z nawet s1ama 7aczela mi- ouowiadać o swojem
rod-zeńs,twie i wtedy dowiedziałam się o różnych ciekawych
szezególach".

Pod kooriec roiku kandydartka ok-reśla Jańcie jako dziecko
spoikojne, ciche, ui.eśmiiiale, dobrze może aż ;a dobrze wv­
?how,a;ne". ,,Nieśmiałość przejaiw.iia ~ię w cai:mi jej mchowan1iu
1 to~arr~sz~ .i~.i stale, ~i~dy_ ?owi-em w ciągu cal,orroc7mej obser­
w,acJt me w1dzLalam JeJ mne.1. P•O'czątkowo myśkll:·am że Jańci·a
tylko.wobec mnie traci śmi 1ałość, że .ia krępuje moj~ obecność,
co m1 n.aisuwal10 prz;ypuS1Zczeinie, że nie ma do mnie zarufaniia.
Z tego te~ powo:du przykro mi było bardzo. Jedn,ak po dłuższych
o•bse:rwac.iach . p,rzekoo.alam się, że rrieśm.iralość Jeży już w na­
~•~e _tego d'2'J1ec~a. bo .niB:wet _w ~t~unku do rówieśników jest
m~sm1ale. ,str?n: od ?z1_ec1. na:;1~zęsc1ej można .ia :oobaczyć swrrH!,
w do,~u rowm~z lubi s1e baw•JC sa'!Ila, oglf)1dać obrazki w ksi·ą.ż­
lmrch I rysowac. Jes,t skronma, me docenia siebie i ni,e. ma
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zaufania w ~woje siły. Wnioskuję to z ,ie.i słów, które często
powtarza: ,,me potrafię tego narysować nie umiem tego zrobić"
choć jest zupełnie dobra uczennica" ' '

Więcej kłopotu m:i;łu kallldyd~tka S. S. ze swoją wycho­
wanką. ,,Ruch to [est coś, bez czego Kryśka nie mogtaby żyć.
~ysia, to strawny „rucha,wiec". Na hospitacji dziwię się nieraz,
.1ak to dziecko może wysiedeieć godeinę w ławce. Na każdej
przerwie Krysia jest pochłonięta zabawą, kiedy ją rae dyplo­
mruo/•CZJil'le skłaniał-am do tego, by poszła ze mną do klasy, gdzie
chciałam z nią przeprowadzić badanie pamięci skojarzeniowej,
Krysia zaczęła udawać, że płacze, wobec czego dałam spokój
i bawiłam się z niąi i jej koleżankami w „kotka i myszke''.
Ile razy rozmawiałam ze swoja dziewczynką, to prawie zawsze
w pogoni żeby ją dobrze określić, wystarczy powiedeieć, że
Kryśka. to dziecko ruchu. Już od 6-go roku życia (jest obecnie
w klasie trzeciej) chodziła na gimnastykę rytmiczną. Teraz
uczęszcza dalej, należy· też do harcerstwa i nie przestaje upra­
wiać różnych sportów i gimnastyki wogóle. W pogodnych dniach
wcześnie, na każdej pauzie mogłam widzieć moją dziewczynkę
na szkolnem podwórzu, gruzie popisywała s-ię swojemi bardzo
sprawnerni koziołkami i innerni ćwiczeni-ami. 'I'eraz porą zii­
mowa chodzi na staw do B. Znakomicie jeździ na łyżwach, [est
też z tego bardzo dumna.

Chciałam raz zbadać zainteresowanie Krysi. W daję się
w rozmowę z moją małą i zapytuję: A czem ty cheialabyć ZJO­
.stać Krysiu? Ale usłyszałem niestety coś całkiem meoczełoiwe­
nego i niepożądanego: ,,niczem" - odpowiada. Jakto - zaJpy­
talarn - to „niczem" chciałabyś być, a nie byłoby przykro twojej
mamusi, gdyby jej córka znaczyła tyle, co nic? Wtedy Krysia,
zamiast mi coś odpowiedzieć, uciekła. A muszę. dodać, że do
,,na,sta,wLani:a" mojego „ru.chaw1ca" starałam się zużyć jak na]­
mniej czasu, wiedz;ialfilll przecież, że z nią nie moma dłużej
spokojnie ro2lffia~vfa.ć, jak 2 minuty. Naprawdę, zazd.Toozczę nie­
raz koleżankom, które orpiekują się dzi,ećmi mn,iej :ruchliwemi,
z któremi można porbawić się mzmową, w których psychikę
naprnwdę można si-ę wgłębić, no i k,tóre ostateczn:ie możliwe
są

1
do prowadzenia. Zres,ztą to niepmvodzeTI!ie nie ol'Zeka, aq;e­

bym naprawdę ni.e wiedziała, że Kryśkę najbardz;iej LruteresUJje
gimnastyka. Zauiważylam, że Krysia dzięki swej energji wodzi
rej w klasie i podnosi wśród koleżanek diu:cha harcerskiego.
Kiedyś bowiem. byłam w trzeciej kl,asie prned ósmą, gdy potem
weszła do klasy Krysia. P,oizd,rorwiJa koleżanki, ale te jakoś
nie zwróciły na nią uw,ag1i. Wtedy Krysia stanęl,a przy stole
i z godnością z;awoł 1ala: ,,'Ilaik, to tak się wma harcerkę, takie
wy jesteści,e harcerki". Na te słowa· w klasie 21aległa ci<sza,
wszye\:kie d,ziewczy;nki wstały i chórem zawołały: ,,Ozuwaj!"

żal kaindydiaJtki, że inne koleżanki opiekują się dziećmi
spokojn1ejszemi od Krysi, świ-adczy wyrain:ie o tern, że ll!Cze-
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nice zbliżają sie do deleci z pewnym wy,tworzonym jU!Ż zgóry
ideałem, jakiem dziecko być p o w i n n o, a nie. Iak!e~ j _est
w istocie. Kandydasloa C'oll,je się pOikrzy-widwna, ze_ ,,JeJ ~7Jrew~.
czyrika nie jest tatka, jak inne, odbiega od pewneJ przec1ętneJ
normy i burzy Jej ideał a p r i or i wyrobiony. Dopiero zczasem
nabierają poprostu odwagi spojrzeć bez uprze~ze~ na . fakty
i wciągnąć do obserwacyj te sposoby zachowania się dziecka,
które początkowo uważają jako rnniej pożądane, czy poprawne,
W ten sposób zaprawiaja się do roli bezstronnego obserwatora
i ucza sie wydawać sady bardziej objektywne. Drugą cechą
charakterystyczną jest · zbyteczna pochopność w wysnuwaniu
wniosków. Z jednego jakiegoś oderwanego, często .przypadko­
wego faktu, skłonne są wyeiagnać daleko idące wnioski, dopiero
rozpatrywanie faktów na lekcji i skłanianie, do dłuższe] obser­
wacji, leczy je z tego. Po okresie zupełnie swobodnej obser­
wacji lub na specjalny, lecz l,atwy temat, przychodzą pomiary
antropometryczne i umiejscowienie każdego dziecloa w grupie
klasowej, (co kandydatki specjalnie mteresuje), rpr.zyczem jest
sposobność robienia wykresów. 'I'eraz następują obserwacje
bardziej specjalne, według wspomnianego Arkusze obserwacyj­
nego, n. p.:

St os une k do siebie samego: Czy dziecko ula
własnym silom? Czy się przecenia, czy też nie docenia? Czy
się ocenia krytycznie? Ozy łatwo je dotknąć i urazić i t. d.?

Z a i n tere sowa n ie i d :;d ,e, n ie: Czy dziecko ujaw­
nia jakieś specjalne zainteresowania? Ozy lubi czytać, pozna­
wać, medytować, czy też wyraża się w dzi1afani,u . i t. d.?

Sf os u n e k do p ra c y: Jaka praca sprawia dziecku
przyjemność: fizyczna, ręczna, artystyczno-technicana, umysło­
wa? Ozy umie naleźycie zorganizować sobie pracę? Czy dąży
do dokładności i poprawności i t. d.?

Z biegiem pracy zjawiają sie badania eksperymeilll:alne, np.
Ro z p o z n a w a n i e ks z 11 a ł t ó w, do czego służy worek
Se.grnim 'a? Z _my s l ba r w: z rozpatrywa1I1yich na lelmJach metod
?id1p,01z:nawama, naz:yw~nia, dynamogeni,omej, wybie~a;ją jedną
1 na dowolnym maiterJale, a wiięc na włóczkach Holm.grena lub
pa1ska:ch papieru, prz.eprow,rudm,ią badanie. Po s 1r ze g a w­
e z oś ć kartonem Biineta.

Bad a n i e p, am i ę ci przedmiotów :konkretnych, wvra­
zów (dTogą słuchową w klasie 1-szej lub porównawczo di•ocra
w:zroko:wą i ~luchową W: klasach wyższych), pamięć skojar; :
mowa I t. d. 1 to w pamięć natych.m:i,astowa i długotrwała.

Badanie wyobraźni: dowolnie' obramai met~da -
trzech słów, metodą przyczyn i siku-tików Dawid:1:i., kleksów ałra­
mernowych. uzupełnianie tekstu i niedokończony,ch · opowi,adań
w klasach wyższych. . .

Cz.asem badanie. tego rodzaju bywa ro,bione 21bi'Orowo, ·n. p.
swobodne ilusfracje powiastki, które dzi,eci wytk,ornywują na
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oddzielnych kartłoaeh papieru. Zebrany materjał opracowują
wspólnie dwie lub trzy uczenioe, badają materjal pod wzglę:
-dem ilości i jakośe! zjaWtiających się elementów, · segregują,
a otrzymane wym, iild są przedmiotem dyekusji na lekcji. Po­
.szczególne rysunki wklejają kandydatki do zescyliu obserwa­
cyjnego i zapisują wyniki

Ba cl a: n i e o b ser w a cy j n o ś'e i na podstawie obraz­
ka. Badanie przeprowadza się zbiorowo. Przygotować należy
obraz w dość dużych rozmiarach i kwestjonarjusz zawierający
ki!J~~naście pytań, a odnoszący się do treści, rozgrywającej się
akCJI, stosunków przestrzennych i czasowych szczegółów
w zwiaeku z przedstawionemi osobami i rzeczaimi.

Dzieci obserwują obrazek przez ściśle określony czas, na­
stępnie wypełniają otrzymane kwestjonarjusze. Mruterjal otrzy­
many ma być przedmiotem rozważań na temat obserwaeyjnośoi;
a także ze ,z nań dzieci. Rzecz naturalna, że doświadczenie
może być przeprowadzone w kiasie, gdzie dzieci mają, opano­
wana technikę pisania. S ko j a r z en i a pod względem jakości
i ilości na wyraz-bodziec w ograntczonym czasie. D ef ·bn i c j e,
ich rodzaje, I n te I irg e u ej a - testami Blneta, Ko or cl y­
n ac ja ruchów, w y t r z yma ł o'ś ć woli i t. p. Można
tu uwzględnić też wyniki pracy szkolne] dzieci, a więc pismo,
.szybkość czytania, czytanie ciche (rozumienie) i t. p. Do zeszytu
wkleja się pierwszy rysunek dziecka (łol, I.), zwykle postać
ludzką, pierwszy jego podpis, ilustrację powiastki -i inne doku-.
menty z dartą wykonania, to sarno z końcem roku szkolnego dla
.porównenia pracy i zużytego czasu.

Nie każda kandydatka robi wszystlole badania, jest pewne
minimum wymagań, które obowiązuję wszystkie, co sprawia,
że uwzględnienie strony eksperymencalnej jest wogóle osia­
galne. Nie wseystkie też „zeszyty" wyglądaja jednakowo, .ale
noszą na sobie piętno autorki. W każdym razie eksperyment
interesu]e uezenice, wykonarni,a podlejmują się chęmie, jeżeli
rzecz rozumieją i opanują technikę. Widrzą w tem też pewną
gwarancję ścisłości i objektywności są:du.

Obserwacja i eksperymenrt lizupel:n~ają się naiwza,i-em i po~
glębiają sylwetkę psy,chic2lllą uCZTI!i,a. Na terenie semmairjum
ćwiczen;i1a te są zorganoowaną i w pew:ien system ujętą pl'aJCą
laboira1:ory,jną na 'Podst a w ach naukowych, ale nie o w ar~
t o ś c i naukowej. Niełatwą jest rzeczą nakreślić sylwetkę psy­
chiczną dziee1ka, czyż można żądać tego od niedioświradczornej
młodzieży? Można ją tylko wprowadrzić na tę drogę i Il!auczyć
metnrl.y pracy. Praca ,powinna się tworzyć, powSltaWlać gene­
tycmie, dl:atego niekorzystnie jest podawać młodzieży schematy,
formula-rz.e do wypełnienia, ma to z;awsze pozory czegoś sztucz­
nego, ogr,anfozonego. skierowuje uwagę rruczej na objętość
zeszyt.u, .Hość i jakość pytarń, suggeruje odpowi:e·dź, stwarza
~,zablon, a właśnie tutaj iprzedewszysrtki.em sz.abiol!lJu. ~trzec się
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należy. Potrzebne są turt&j system i -0rg~~zacj-a, ale. s~wo,r~:ić
je powinien wspólnie z uczniami nauczyciel pedagoglki, k!t~ry
morie tę pracę oprzeć naprawdę na psychologicznych I pedago­
gicznych podstawach.

Recenzje.
Józef Miraki. Zagadnienie karności w wychowan'iu .. Poznati

1931, str . 57. Ski. Gł. w »Naszej Księgarni« Zw. N. P.

„W poglądach na kamość dokonywa. się, głęboka prz~n:i Iana
,v związku ze zmiana zasadniczych poglądów na cele 1 istotę
wychowania wogóle, a dsislejszego w szczególności". Wstępne
te słowa rozprawy J. Mirskiego są zraraze~ wy:,;ii:I"~za.1acem
uzasadnieniem podjęcia kwestji, zdawałoby się po1zof'1:,1 1

~ dosta­
tecznie jlIB omówionej i wyjaśnionej, żeby :"s11;omnnec_ tylko
niezmiernie wnikliwe uwagi i spostrzeżenia, jakie w tej spra­
wie nrejedm.okrotnie poczynił W. Foereter, nie mó,~iąc o inny_cl~,
pomniejszych reformatorach i teoretykach nowej pedagogiki.
Otóż książka J. Mirskiego wnosi do tej sprawy nowy moment,
jest zwięzłem podsumowaniem badań na tern peiu, daje rzut
syntetyczny, mogłaby być uważaną. bezrnała za zamknięcie dy­
skusji, gdyby nie okoliczność, że problemy wychowania to majcie
do siebie, iż nigdy nie dadzą się ostatecznie i deiinitywuie
rozstrzygnąć, realne bowiem życie ciągle ruowe wprowadza
i!lnpuilsy, wymagające nowej korektury założeń teoretycznych.

Potrzebę rewieji dotychczasowych ,pojęć o karności uzależ­
nia autor od rozlicznych przemian ogólno-kulburaśnych dzisioj­
szej epoki. Wymienia tu: 1) przejście od parjarchalizmu i ab­
solutyzmu wieków ubiegłych do demokratyzmu i liberalizmu
współozesności; 2) kryzys kultury; 3) rozwój i nowe prądy
w psycholog]! i fHozofji; 4) obniżenie ducha religijnego, a raczej
odmienne do tych kwestyj ustosunkowaniie. Z pośród wyrrnie­
nionych czynmików, slUJsZil!ie wysuwa autorr na pierwsze miej­
sca P:z~jście ?d -pafrj.archalizmu i absoilufyzrmu dla, demokrnty­
zmu 1 bberahzmu, pozwala mu to bowiem posfawić sprawe
odrazu w €;wietle najwla.§iciwszem, jako prze,jście od zewnetri~
n~j k~,rności czasów ubiegłych, do k~ności wewnętrznej odp10,­
w1edz_1aln.ego _ °'?YW_atela państwa i . c1Jonka nowoczesnego spo~
leczenstwa. 1 10 Jest p1serwszem I podstawiowern zaloieniem
ro•zprawy. .

Bi~~ rozumo:wa~a. ~rzeprowa,dzono metodą. konsekwentnej
ded1;tkcJ1: Od naJogolrneJszych rozwiwań etymol1ogic2l!lych i se­
mazJologwznych, poprzez omówienie k,arnlOści ze stanowiska
celu wychow3:11ia, ś:o~ków i f!łnkcj,i wy.chowania, J)TZechod~i
aull<:'1' do anal11zy _ip0Jęo1a ka:ry, Jako tenmnu praiwnego i peda­
go_1pcznego, P?da1Je nastę~me me1o~ykę ka['lności ,szkdlnej, ca­
losc wmyka ooda~kowem1 uwll!gam1 o ka!I'ności w świetle psy,-
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choanalizy. Taki układ ze względ·u na syntetyczny charakter
rozprawy uznać należy ro najwłaściwszy. Roizdzli.al trzeci o „Kar­
ności na terenie szkoły" wyłamuje się nieco z pod te1i kon­
strukeji, celowość jego wyjaśnia sam jednak autor tern, że
obok rozpatrywań pozostających „w pewnem [akgdyby oderwa­
niu od rzeczywistych warunków wychowania", chodzi mu o wy­
dobycie specjalnie społecznego charakteru karności szkolne].
Przy tej . sposobności OIIIIJ8!Wia krwestję kamości zewnętrznej
i metody negatywne], w przeciwstawieniu do karności wewmętrz­
nej i metooy pozytywnej, łącząc to z kwestja wychowania „na
zasadzie swobody" i „na zasadzie ,p['zymutsu" - co jest zara­
zem drugiem, podstawowem załażeniem rozprawy. Mimochodem
zazn: czyć wypada, że przedtem już B. Nawroczyńskl w swej
pracy „Sw1ohoda i przymus w wychowandu" starał się trakto-.
wać ,pr(lblemy wychowawcze -ze stanowiska arrtynomjl swobody
i przymusu.

Rozdział ostatni o karności w świetle psychanalizy zawiera
krótki, ale nader przejrzysty wykład Freudyzmu i bardzo traf­
nie podchwycone, ,o['aJZ umiejętnie uszeregowane uwagi kry­
tyczn- o psychołogji mdywidualne,i Adlera, co, do której szhisz­
nie autor zauważa, że popełnia ona tu „rodzaj petitio princlpii,
biorac za punkt wyjścia to, co musi być- dopiero os,iąg;nię,te,
a tern samem karząc wychowaniu oprzeć się na tern, co to
wychowanie właśnie ma dopiero, wytworzyć" (str. 57). Może
ten sąd wytrawnego znawcy psychanałizy i jej znaozenńa w wy­
chowaniu, ochłodzi nieco bezkeytyczny zapal naszych freudystów
i adlerzystów.

Tak 'wyglądają podstawowe założenia i ogólna konstrukcja
rczprawy M-ia:skiego. .

Szczegól'owsze sprawozdanie poważne nasuwa trudności,
z powodu znacznej obfitości materjału, przy jeszoze więikszej
zwię71lości 1wykladru. WOlbec tegto, zrezygnować trze-ba z. dokfad.­
nego zreferowania ·wywodów au:tore., a z;wrócić ,natomi1ast uwagę
na momenrty cieilrn.wsze, bądź budzące zastrzerżenia.

Z am•aliey ąema7l_jologi.cmej strony poję-cia karności wynika,
że w wychowa!rii'll Ldzie głównie o wytworzenie kaa-ności sub~
jektywnej, t. j. wyra1żaj·ącej się w sposobie zachbwani,a, względ­
nie polegającej na wewnętrzurej wfaścif\vości pootępują1cego·, o,ra,z
karności autonomicznej, t .i. ,zgodmej z wewnętrznemi nakazami
wolL llllllle rodzaje kamości·, j-ak: heteron:omtiicm,a,, d!etermfam­
warna przez obawę ka:ry, narwykowa, lub psychologicma, oparta
na uWJUciowyirn stosunku wobec przedstawi-ci-efa pewnego po­
rzą•dku, są stadj,ami pośredniemi.

Zdefin.trnwane w teru sposó1b pojęcie karności wchodZii
w skład struktury pojęcia celu wychO"Wani,a. Cel wychowania
formułuje auto,r n,ajngó1ni,ej jaik,ó- ,,osobowość mo-ralną". Otóż
w &trukturne piodęciowej osoj)owości tkwi oboik poezytywnego
pierwfastka ooimorrurtne.i wolli, terż neg;atywny piocwiasitek zdol­
ności do powści!)Jg,u impulsów i ·podporrządlrnwania ich tenden­
cjom wyiższym. SynteZia obydwu pierwiastków daje wo1Jn10ść,
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czyli iZigiOdność postępowania z naczelnemi zasadami, odpowia­
dające.mi uznanym naezelnym wertościom. Pojęcie wtem kar­
nośei tkwi imanentnie w celu wychowania, stąd wniosek, iż
niema wyehowaoie bez karności.

Do tego punktu wszystko Jest jasne i bezsporn~. Trudności
wy,s,tępują, gdy zwrócimy uwagę na środki, zmierzające do wy-
tworeenia karności. · · .

Następuje tu znane . rozdwojenie: jedni, opierając s-ię na
pozytywnym czynniku samorzutności dziecka, żądają bez"".'zględ­
nej dlań swobody, drudzy, podkreślając negatywny ,C:o/n~1k we­
wnętrznego powściagu, radziby go wesprzeć powsciagiem ze­
wuętrznym, kierownictwem wychowawcy, zewnętr~y~ przymu­
s-em. Pierwsi wołają: ,,przez swobodę do wolności! , drudzy:
.,,prwz karność do· wolności!" .

Autor,· powołując się na autorytet Loeke'a i nowe zdobycze
psychanaśiey, zajmuje w tej sprzecemości stanowisko kornpro­
misowe. Wysuwa „ko111ieczm.ość, a zarazem trudność wyznacze­
nia postępowania ową królewską drogą, polegającą na prze­
strzeganiu odpowiedniej, swobody i przymusu w wychowaniu".
Ponadto, mówiąc o :karJIJości jako środku wychowawczym i ma­
jąc do wyboru: karność pozytywna, t. j. ogól' sposobów wytwa­
rzających karność wewnętrzną, i karność negatywna, t j. ogól
sposobów postępowania wobec objawów niekarności, wybiera
oczywiście karność pozytywną, Z tego stanowiska wychodząc,
wysuwa dwa postulaty wychowawcze, które łącznie pozwolą
uwzględnić w wychowan iu zarówno zasadę swobody, jak i przy­
musu; pierwiastek swobody podkreśli oparcie się w pracy wy­
chowawczej na samorzutnym rozwoju dzieoka, pierwiastek przy­
musu zaakcentuje stwarzanie odpowiedniego wychowawczego
środowiska, dającego owym popędom możność UJjaw;niainia się
w sposób M:aśoiwy i celowy.

Zasadnicza 1im.ja postępowania pedagogicenego zostela więc
dobitnśe określona, w sposób tak jednak ogóWnikowy, że prak­
tyczne jej zastosowanie nasuwa mnóstwo moż1iiwości inrt:erpre­
ta,cyij[ly,ch. Tern teł moment -r101zważań autora domaga się ko­
niecznie poglębiooia i rozszerizentl:a,. Szczegóilnie problem SlpO­
lecmego środQIW\iska,, krtóry w dzisiejszych zwłaszcza stosUJ1-
kach epoki przejściowej tyle nasuwa wąrJJpliwośo~ że mimo

/ bada!ń FI. Znaniecki!ego, powiruen spOltkać się WJ"eszcie z ,po­
r!lądnem opracowR!Illierm monog,:raificznem.

Na tern wla-§!oiwie kończy s,ię konstrukcyjna część ro,zpmwy
i wyczerpuj'ą I101zwaiżania o karności wewr111ętrznei, al11twomioz..
nej ! ?Jetodzie pozytywnej, o hl~ nie· liazyć kiUm luźm.ych,
choetaiz trafulych uwag w roodizmlle „O ka.:mości na terooie
szko~y", gdzi,e podk,re~~ono ~P:ecyficzny, społeczm.y jej charak­
ter,_J~l01 1~ koordynacJ1 woli 3edmostk()IWych i 2) 'subordynacji
wah 1mdyw1dua,lnych pod normy i WISlka~mia ogólllno-społeczne.
Druga ~o~a rozprra~, r_a~zej krytycima, traktuje wyłącznie
o karr:1o~c,1 he,ter1ono~1czne3 1 meto~a~h. :negatywnych, t. j. ka­
r.ach, 1 ICh •stoso!Warn-1ru, co autOT wy,1wsma teim, że ten typ i ta
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metoda kamoścl „w ramiach dotychczasowej - mimo wszystko
wciąq; jeszcze w duże] mierze tradycyjnej - szkoły, odgrywają
r-olę 1JILaCZlllą, a nieraz przesadna", Oczywiście prawda. Szkoda
[dnak, tie stało się to ze stratą części kiolil!strukcyjrnej, w której
prócz postawienia zagadnienia (w sposób skądinąd zupełnie
poprawny) spotykamy jedynie sceptyczne uwagi o 'sarrnorząd21ie
i ogólnśkowe wyliczenie środków prnzyitywnych, j,aik: gry zblo­
rowe, harcerstwo, stowarzyszenła młodzieży (str, 18 i n.).

J eśli gdzie, to tu właśnie tkwi głównie słaba strona roz­
pra~. Chociaż bowiem nie ulega wąltpliwości, iż bardeie] war­
teściowa jest karność wewnętrzna, wytwarzana środkami pozy­
tywnemi, to jednak odczuwa się brak dokladndejszego tych
środków omówienia, natomiast nader wyczerpująco potrakto­
wana została sprawa karności zewnętrznej, a zwłaszcza metody
negatywnej, t. j. kar i ich metodyki. Przerzucenie nacisku
,v kierunku odwrotnym byłoby bardziej pożądane, zarówno ze
strony praktyczne], jak i ze względu ma ogólne założenia nowej
pedagogiki, oraz 'Podstawowe wytyczne samejże .rozprawy. Nie­
zależnie od tego, nie ulega wąibpli,wości, że kwesmj,a kamośei
zewnętrznej i metody negatywnej postawiona została i rozwią­
zana bez zanzutu,

Zestawienie kary od strony prawniczej i od stromy peda­
gogicznej doprowadziło do zdecydowanego rozgreniczenia tych
pojęć. Kara, jako term-in sądowo-prawny, jest reakcja społeczną
na doznane zło, jest przejawem atawistycznego r~leksu in­
stynktu mściwości (odwet za zło). Momenty represji i pre­
wencjió górują nad momentem wychowawczym, powstrzymania
przestępcy od nowego naruszenia ustalonego porządku praw­
nego. W pojęciu natomtast pedegogicznem na czoło wysuwa- się
właśnie moment wychowawczy, poprawny, panuje tu nie zasada
sprawiedliwości, lecz w jej miejsce wchodzi „miłość dusz".
Karność szkolna dotyczy nie ·istot występnych, le'C'Z raczej blą­
<kących. Dlatego k8!I"ność stl<'olna wytworzona środkami Te<pre­
syjrnemi, jest postę,powarniem wręcz mepedagogiaznelIIl, kryje
w soibie n!i.ebezpieczeńsiwo, wyipa:czenra charraikterów, rpara:Hq)\.lje
wpływ wychQWlarwczy, wreszcie „zabija, ,i traci u samych ko-

. r;z;eni żywe pędy woH, srtępi,a i ni1szczy ośrodki psychiC7llle,
z których rod:zą się wo\line akJty czytlllilej energji, tłumi owe
wiecznie młode ~ródła, z których -samorrutni,e tryska prąd życia
duchowego. . . Zewnętr1il1a do1ra2'IlJość skutków orarz .przestroga
na przyszllość - oto jedyoo marże jej warto 1ść pedagogicma"
(stt·. 28 nm.). .

Pedagogiozne :zma:CIZe<Il:i,e kary polega na tkwiacym w niej
momencie eksrpiacji, polruty. Nrukl8'da ,oma oibowiązek czynnej
rekompensaty za 1_zburzenie lard11 .p;ra1wno..morrailnego i wyrzą­
d:Wilą szkodę, ora'? eksrpiacji mora1mej, wewnetrznego cierpie­
nia, fa,lu i skruchy. Taka kara „działa nie<tylko powstrzymu­
jaoo i hamujaco, lecz. i. pobudzająco... wzmacnia w winowajcy
pocrucie woJ{, jako, ~~ka całej osobowości";

Stosując śro-dlci. ;kiaim_e, DJ8Jleży uwzględrnić '.kiifilra jesreze
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okoliczności. I laik jakość kary i sposób wymiP;rzan~a _winny
uwzględniać li'azy rozwojowe dziecka; _w okresie _dziemfctwa
najwłaściwsze są kary naturalne, w wieku chlop1~ym. kary
w znaczeniu negatywnern ustępują karze pozytywnej, t. J. po­
prawczej, \V, fazie młodzieńczej wysu:..va się na ezolo pozytywna
pedagogska moralne. Ze weględu na postawę wychowawcy
wykluczyć należy wszelkie kary reatkltywrne, zrodzone z uczuc
gniewu, obrazy, mściwości, a stosować kary wych?wa"'.c~e, wy­
plywaijące ze specyriczne] postawy wycho,wa,wczeJ. Wśród kar
wychowawozych wyróżnić należy kary naturalne, wolne _i psy­
eholoziczne. Na1jwlaściwsze są kary psychologiczne ,,1le że
giranihli.ią się na psyehologieanej oo-alli'liie każdego 1przmv~ni'e­
nia, wykrywającej jako jego źródło pewien niedostatek, defekt,
czy spaczenie w budowie psychik-i mlodzieńczej" · (str. 38).
Oczywiście karom moralnym przyznać należy wyższość nad
fizycznemi, stosując te drugie w początkowych stadjach wychc­
wanda, w wypadka,ch szczególnej brutalności i krnąbrności,
zwłaszcza w odniesienśu do dzieci rnoraśnie zaniedbanych.
W kwestii t. zw. zawieszenia kary „rozJS1trzygać musi nie sza­
blon, lecz i•ndywiidua:lizują:cy takt wychowawcy".

Na ostatek zwrócić należy uwagę na społeczny charakter
przestępstw szkolnyeh, wywierających wpływ swóti · na cala
klasę, podpadająca sugestji złego przykładu. Z tego względu
kara must mieć charakter z [ednej stromy odstraszającego prcy­
ktadu, a z drugiej, i to glów1111ie, winna wciągać całą klasę do
współpracy, ()ifgarrlizując ją j~o czynnik samowychowawczy.
Zorganizowana opinja ogółu wspóluczniów, obudzony 7Jbiorowy
duch klasy, przepo10tny ·enMjazmem moralnym stanowi ha­
mulec d,la sklo!IJ!Illości ni,esk1010 1rdynow:runych i neutrarlizuje ich
wpl~w s,z:kodliwy„ W wypadku najtrurd!niejsZym, gdy cala J{)laJsa
jest wirrrowajczyntlą, a tem samem i podmi<o.tem kary, zastoso­
wać nall'e:ży prewencj,ę ogólną i SIJ)ecjau'll:ą, t. j. działać na masę
i przywódców; Nie wolno atoli 1Jarp1om:inać, że skute'C;zność kary
zbioro,wej pozostaje w odwro!bnym stosunku do ilości nic!
ootkrnętyoh.

Ogólny sąd ,o roZJprawie J. Mhrskiego wypaść . musi ze
wszerih 1:11 :i,~ •korzystnie. Sfanowi ona · wartościową pozyc,ię
w _na:size_J 1LteratuTze peda,g-0g,icmej, Symtetyczmy · je1j cha:raikter
daJe ;'liw!ęzly, a ws;zechstmnny przel?Jląd zag,adnienią. Samó za­
g.aootemue zostało sformułlowooe ,prawidło-wo i ko'Ilsek•wentnie
:v.obec :przyjętych ~ail~e[i 1przepr_0twad:zone. Wykład prżew,wżnie
Jasny, rozumowrun1e srcI:Sle, wnłoskowwrnie • po,prawn:,e. Strlrnnia
ujemną jest - jak powiied 1Z1Lruno - ·zbyt skr.orime tÓiZiprorwadze:
Il!ie ;me:tod_y;ki 1~amoś?i. ~e'W!Ilę~e.i póeytywnej (ch-0ci-wż, przy­
Zll!ac naJezy, me tram Je] autor rugdy ,z ·oczu ciag}e o ni•ej na-
pomykając). ' · ·

Pod względem ję'Ziyko,w;yim '\VYISU!Iląć morźma :zastrzeżenia
wobec dwóch ,wiprowadZJO!Il~ch 11:e1oi1og1irznnów. A fo, :na str; · 10
czyt~y: ,, ... wyr~z „karność" posiada , je1szcze zrramenJie pe­
W1I1eJ metody, t. J. sposobu postę:i,owmiia, ,z1mieT1Ja:ją:cego d'o
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wyr ,o, bu owej właśnie karności psychicznej". Otóż wyraz
-11,yrób ,posi'll!da w języku polskim ustaJl'o,ne jruz znaczenie, słu­
żące do okreśłenla wytwor ów pracy, produktów materjalnych,
n. p. wyroby krajowe w znaczeniu towary, produkty, wytiwry.
W tym kontekście odpowiadaliby raczej wyraz wyrobienie
w znaczeniu wytworzeniu, powstania. Ponadto wyrażenie
o „pt 1s y c h or od n em pochodzeniu wszelkich różnic w cha­
rakterze i inteligencji indywidualnej" (str. 55) brzmi ndeco
pleonastycznis. Wystarczyłoby może ·,,psychiczne pochodzenie",
nie mówiąc o tem, że ·zll0iżema tego typu, uiezmiernie .rza!dikie,
maiją określoną funkcję terminów biologicznych (pierworodny.
samorodny; żyworodny, jajorodny), żywy zaś język łiterackł, ·
mimo nawet tradycyj staropolszczyzny, nie okaeuje już dziś
tendencji tworzenia nowych 1zllożeń tego pokroju,

Dr Miros.faw Sekreta.

Przegląd czasopism.
Selekcja i egzaminy. Kongres pedagogów słowiańskich' M. L. N. W.

odbyty w lipcu zeszłego roku w Warszawie wysunął kwestję egzaminów
u cz niowskich i oceny pracy uczniów jako jedno z najważniejszych zagadnień
w organiza:cji nowego wychowania. Bez zmiany· systemu „odpytywania'►
uczniów , jeszcze praktykowanego w wielu szkołach, bez zmiany sposobów
oceniania. bez należytego określenia c e 1 u egzaminu, niema mowy o istotnej
reformie tradycyjnych metod wychowania i nauczania, niema mowy o prze­
wartościowaniu znaczenia szkoły w życiu społecznem. Zagadnieniu temu po­
święca organ M, L. N . W . ., P ~ur l'e re n o u v e 11 e" zeszyt grudniowy (Nr, 73).

P. H. Pieron nazywa'. cały dotychczasowy system ocen}' pracy ucznia
„decymologją 11

• (W szkołach francuskich oceniają uczniów stopniami od ~ O
do I O, a nawet od O do 20), W arty~ule p. t. .,Edu ca t i o n. n o u v e 11 e·
et de ci m o 1 o g i e " stara się scharakteryzować egzS.min J uznaje jego ko­
nieczność a) jako sprawdzianu należytej wiedzy i b) jako badnnia celem
przeprowadzenia selekcji. Należy tylko oba wypadki odgraniczyć i uświado­
mić sobie, jakiemu celow i w danej chwili ma egzamin służyć. Dodaje, Że
kontrola wykształcenia zdobyta w danej, szkole lub w ciągu odpowiedniej
jlości lat w inna być skierowana na kontrolę zdobytych zdolności, nie zaś
wiadomości . Przestrzega przed egzaminami konkursowemi, które tylko dener­
wują młodzież i nie są nigdy należytym sprawdzianelTl ani ich wiademości.
ani ich zdolności . W artykule p. t. ,,W nr to Ś ć społeczna se 1 e kc j i,..
dochodzi p. L. Emery do przekonania. że wszystkie dyskusje na temat ogólnej
reformy nauczania prędzej czy pó.źniej koilc-zą się na zagadnieniu selekcjL
Zwolennicy poglądu. że wykształcenie średnie winno ocip·o~iadać dotychcaa­
soweriiu . typowi klasycznemu, domagają się selekcji, mającej na celu wyłÓ­
wienie najzdolniejszych jednostek. Natoiniast zwolennicy szkoły, dostosowanej
do rozmaitych zdolności i rozmaitych kierunków tych zdolności •. domagają
aię selekcji psychologicznej, nie zaś hierarchicznej, Nastawianie dzieci „na
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egzamin 11 doprowadza do tego, że w niektórych szkołach uczy się dzieci
siedmioletnie, że ,:ciśnienie atmosferyczne wyraża się przez słupełc rtęci wy­

sokości 76 cm" Że „ciało stałe. to takie ciało, które Zachowuje we wszyst­
.kich postaciach jednakową ilość materji" . że w języku istnieją „dyftongi"
i t„ p. Dla autora istnieje tylko jeden jedyny rodzaj selekcji, a mianowicie
selekcja mająca na celu rozróżnienie typów intelektualnych. odpowiadających
·pewnym kierunkom nauki, wzgl. Życia praktycz~ego. Testy psychologiczne

winny całkowicie zastąpić dotychczasowe egzaminy.
Nietylko Francja i Niemcy·za Ameryką i Anglją interesują się w obecnej

-chwili zagadnieniem selekcji. Także i Rosja sowiecka uważa to zagadnienie
,a najważniejsze w dziedzinie szkoły jednolitej. E. Schreiber zaznajamia czy­
telników ze stanem tego -~agadnienia na terytorjum Sowietów. Utarło się tam
-zdanie. że trzeba zastąpić dzisiejszą selekcję. w której czynniki uboczne •
.a przedewszystkiem ekonomiczne. dużą odgrywają rolę. Jednakże zagadnienie
-to nie jest rózwiązane w Sowietach. Stwierdził to Washburne, będąc zesz-łego
roku w Z. S. S. R. i wykazuje, że problem selekcji ... ar e ·in the i r i n fa n cy"
lstotnie jest on dopiero w powijakach. Jako przykład podaje autor. ż~ ,,. s a­
-mej /\1oskwie na 10 szkół p.ublicznych rylkcvjcdna miała opracowany sys tcrn
·i sprecyzowane metody przepuszczania uczniów z jednego stopnia 1 szko-ł'y
jednolitej do drugiego. W jednej ze ~zkół· brano pod uwagę stan ekonorr.ir.:.ny
rodziców i przepuszczano ucznia do wyższego szczebla. ponieważ rodzice
·byli biedni. W innej znowu szkole tensam motyw posłużył gronu nauczy-.: icl­
skiemu do usprawiedliwienia faktu. że ucznia pozostawiono na drur;: rok
-w tej samej klasie.

Autor podkreśla, że w Rosji sowieckiej natrafia stosowanie selekcji
wedle zdolności na trudności zupełnie nieoczekiwane. W przeciwieństwie rj o
·zasad szkoły jednolitej chcą w Rosji zrobić przywilej z wykszta.lcenia. pr:.y­
-wilej klasowy. tym razem kosztem dzieci nieproletarjackich, Władze sowicc k ie
uzasadniają to dążenie nienormalnością życia dzieci warstw - biedniejszych.
Współczynniki niezamożności i braku postępu w nauce idą w parze. Pr·zed~
stawiają to tablice, zaczerpnięte z artykułu E. Schreidera. (Cyfry z 1927 r.).

Sytuacja społeczna i maferjalna, ,

Sytuacja materjalna ·--~żywianie dzieci___

Rodzice więcej ni~I j1w ięcej niż

1

dostatec·z.
1
dostat. niedost

1
1dostatecz, ~ dostat. niedost.

Funkcjonar, 34,7 27.2 36.1 37.4 47.7 14.9

I Robotnicy 5.6 22,7 71.5 7.4. 54.1 36.5

Szkoła.

I Kurs

I Kurs \ Szkoła I . I Wyisze I'Rodzice s_top- Szkoła znw. \
7-letni 9-letni nia drugrege I wyż. stopnia zakł. nauk. l.

Robotnicy

li
34.4

I
26.9

I
17, I 22,7 ·25,3

Funkcjonar. 26.6 42.5 34,5 36,0 37.5I

li



95,

Sen uczniów.

Śpią łóżku 'w
- Rodzice

I
z innemi I

Śpią na
sami osobami

podłodze
I

F unkcjonarjusze

!I
77.8

I
20.6

li
1.6

Robotnicy 43.5 49.6 6,9

Czem powinna być szkoła średnia. Również i zagadnienie celów wy­
chowawczych w szkole średniej zajmuje silnie opinję publiczną we Francji
zw .Jaszcza sfer uniwersyteckich, Ostatnio zamieści ł organ profesorów uruwer­
sytetów „Re v u e I n ter n at i o n a 1 e de l'E n se i g nem en t, publiće par
In Socićtl! de l'Ensergnem.ent Superieur" artykuł p. Henri Brelct p. t. Czem
powinna być szkoła średnia. Autor twierdzi, iż od 1902 r. szkoła średnia
zatraciła swą drogę. Zgubiła się w pustkowiu. Pragnie d;;ć wszystko, próci
tego. co powinno być jej celem, a mianowicie dążność do kształt o w a n i a
u m Y s 1 Ów (f o r m at i o n de I'es pi i t). Owocem studjów w szkole Średniej
nie powinna być suma wiedzy zdobytej, lecz z do I n ość do jej zdobywania.
Wyruża się ona w zamiłowaniu do nauki. w metodzie pracy. zdolności rozu­
rnienia i asymilowania. a nawet w zdolności odkrywania praw . Dawna szkoła
średnia nis obciążała umysłu taką masą wiedzy jak dzisiejsza. która stara się
da ć m-1'odzieży całą encyk]opedję wiadomości . Troską jej było natomiast wy­
robienie metod pracy. Nie chodziło o to. aby wszystko wiedzieć, lecz o ro,
by wszystko móc zrozumieć.

Szkoła średnia daje uczniom możność wyzyskania dwu źródeł wiedzy:-
1) Iel ccje pod kierunkiem nauczyciela i 2) pracy osohistej ucznia. Teoretycznie„
na każ<l:1 godzinę lekcyjną pod kierunkiem nauczyciela, po~inna przypaść go­
dzina pracy indywidualnej ucznia. Teoretycznie tylko, gdyż w niektórych kia-.
snch, do niektórych przedmiotów i dla niektórych części materjału szkolnego
jedna godzina pracy indywidualnej nie jest wystarczająca.

Ponieważ dzień pracy ucznia nie może przekraczać 8 wzgL 9 godzin„
przeto na lekcje szkolne winno przypaść maximum 4, na pracę zaS osobistą
ucznia również cztery godzin)' dziennie. Autor narzeka na brak proporcji mię­
dzy ilością godzin, przeznaczonych na nauki ścisłe i literaturę, •twierdząc. że
literatura i wykszte.łcenie humanistyczne są w szkole Średniej pokrzywdzone„

Domaga się on 20 godzin nauki tygodniowej. uzasadniając. że wyższa
liczba przyczynia się do przeciążenia i do zaniku chęci do pracy indywidu­
alnej. Należy zmniejszyć ilość godzin, przeznaczonych na nauki ścisłe, mate­
matykę, fizykę i t. d. i tak samo częścfowo nauki humanistyczne. przerzucając
część materjału na godziny przeznaczone do pracy osobistej ucznia. Za Henry­
Poincari powtarza. p. Brelet; że cała masa wiedzy, którą młodzież zdobywa
w s~kole, to tylko „przepisy kucharskie" , nie mające wielkiego znaczenia.
Chodzi raczej o wyrobienie umysłowe, o zdobycie. metod pracy aniżeli o za­

kros wiedzy.
.:Dlaczego młodzież wybiera chętnie studjum · nauk ścisłych? pyta Henry

P~incare W „Di SC O Ur S p r O n O Il C Ć 8, 1 a Di Str i b Ut j O Il de S p r i X 8 U

L y ce e. He nry IV". Najważniejszą ·z racyj, które młodzież podaje, to chęć
zastosowania wyników nauk ścisłych w dziedzinie Życia codziennego, które­
tyle nowych cudów techniki przed oczyma ludzkości roztacza. I chociaż cuda



techniki tak szybko się zmieniają, siły żywotne nauk ścisłych są tak wielkie,
iż stale podsycają dziedzinę techniki i stale· dostarczają nowych źródeł do
tworzenia' nowych. większych cudów. Młodzież tli pragnie wyróść na ludzi.
którzyby lepiej d~iałali. aniżeli mówili. Ten spos·ób patrzenia na nauki ścisłe
strąca je do rzędu zbioru przepisów kucharskich, które tern się różnią od
innych, iż są bardziej obszerne, liczne, dokładne i różnorodne. Można nawet
bronić takiej koncepcji. Dobrą kuchnią nie należy nigdy gardzić. Jeżeli jednak
racja ta jest dobra, nie jest ona najlepsza. _

Nauka odkrywa nam przyrodę, jej piękno i siłę. uczy nas nie przyjmować
niczego bez dowodu. uczy nas docierania do prawdy i niekontentowania się
pozor~mi. Nie chodzi o rezultaty wiedzy, ale o jej metody. N i e wy s tarczą
-one do ukształtowania człowieka. j e d n a k ż e bez nich nie
m o ż n a s o b ie w d z i s i e j s z e j c h w i I i k o m p I e t n e g o c z ł o w i e k a

p r z e d s t a w i ć.
A Heery le Cńatelier (L e s H u m a n i t ,; s e t I e s I n g e n ie u r s ed,

Fayard, str. 13) zapytuje, czy wobec zadziwiającego postępu przemysłu, lot­
nictwa. maszyn parowych. elektryczności i chemji, można kumulo_wać jak
-dawniej wiedzę ścisłą z naukami humanistycznemi. Odkrycia przemys łowe
mogą istotnie skomplikować wykształcenie zawodowe, nie mają one jedr.ck
nic wspólnego z kulturą inteligencji, Umysł ludzki nie zmienił się od wie!u
tysięcy lat. Jego zdolności pozostały te same. Podobne do dawniejszych winny
też być i metody pracy. I dzisiaj tak, jak za czasów Sokratesa nie zdoł'e.ła
lokomotywa zastąpić _mózgu ludzkiego. Nie mieszajmy kultury "inte lektuulnej
-z terminatorstwem.

I on również·jak H. Brelet domaga się ograniczenia zakresu nauk ścisłych
i dostatecznego rozszerzenia ząkreeu nauk humanistycznych oraz przerzuceniu
-części pracy szkolne] uczniów na caae. przeznaczony na ich pracę indywidualnę.
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